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7 n n h u ł i i  n  „ r o T u r io n ta  w  P n 7n » tl iu  Miliarder Loewenstein padł ofiarą morderstwa. L DObytU p . p r e z i i l f c i l i a  W  i U Z I l d i l S U .  Krwawa taiemnica 4n,iOTcl bankiera Z Brukseli
u:   U o d v i p .  w k ró tce  w yjaśniona.

P O Z N A N , 21. 7. J a k  już d o n o ­
siliśm y, p rzy ją ł p . p re z y d e n t d e le ­
g a c ją  g ru p y  reg jo n a ln e j B . B. p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p o s ła  S a rz y ń sk ie ­
go . A u d  encja  trw a ła  d w ie  g o d z in y . 
P o s . S u rz y ń sk i w y g ło sił p rz e m ó w ie ­
n ie , w  k tó re m  w sk a z a ł n a  o d b y w a ­
ją c ą  się  s ta le  o d  m a ja  192o r . zm ia ­
n ę  p o g lą d ó w  w  sp o łeczeń stw ie  w iel- 
k ó p o lsk iem  o ra z  n a  s to p n io w e  zw y­
c ięs tw o  id eo lo g ji m a rsz a łk a  P iłs u d ­
sk ieg o .

P o  p rzem ó w ien iu  p o s. o n rz y n -  
sk ie g o  p . p re z y d e n t  dz ie lił się  p rz e z  
d łu szy  czas  z p rz e d s ta w ic ie la m i g ru ­
p y  B. B. u w ag am i i sp o s trz e ż e n ia ­

mi n a  te m a t życia  i b ie g u  sp ra w  
p a ń s tw o w y c h  w  P o lsc e  p o  w y p a d ­
k a c h  m ajow ych  i w ie lk ą  ro lę  m a r­
sza łk a  P iłsu d sk ie g o  w  s tw o rz e n iu  
P o lsk i M ocarstw ow ej.

D eleg ac ja  S trz e lc a  p ro s iła  p. 
p re z y d e n ta  o  n a d a n ie  S trz e lc o w i 
w  fo rm ie  d a ro w iz n y  k a w a łk a  z ieiy l 
n a  g ru n ta c h  p o fo r te c z n y c h , n a  k tó ­
ry ch  s ta n ą łb y  dom  S trz e lc a  i o ś ro ­
d e k  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o . P re z y ­
d e n t p rz y rz e k ł z a ła tw ić  s p ra w ę  je­
szcze  w  czasie  p o b y t; sw eg o  w  
P o z n a n iu .

Krwawa tajem nica śm ierci bankiera z  Brukseli 
będzie w krótce w yjaśniona.

BRUKSELA, 21.7. O kropny stan  lais celem dokonania formalności 
DKU ■ • —  przed przewiezieniem zw łok do

Brukseli.
Rybacy otrzym au 10 tys. fr. wy­

nagrodzenia za wydobycie zwłok.

Co wykazała sekcja zwłok
L oew enszteina.

p y  Q t  £ ) ,  U W u g a U l I  1 b J J U o t l

Prezydent Rzeczypospolitej wyjeżdża do Bydgoszczy.
n v n r n c 7 r 7  01 7 P rp -  rv d e n t  zaszczyci sw ą  o b e c n o śc ią  a k t

znalezionych zw łok bankiera Loe­
wenszteina, poszarpanych w sposób, 
wykluczający przypadkow ość, nasu ­
wa przypuszczenie, że Loewenstein 
padł ofiarą morderstwa.

W iadom ość ta w yw ołała w B ru­
kseli olbrzymie wrażenie. Lada 
chwila mają nastąpić sensacyjne a- 
resztowania. Mówią, iż winowajców 
szukać należy wśród personelu
bankiera.

PARYŻ, 21. 7. Dwaj szw agrow ie 
Loewensteina przybyli dziś do C a-

CALA1S, 21.7. (wł) Sekcja zwiok 
bankiera Loewensteina wykazała 
pęknięcie czaszki, kręgosłupa i 
kończyn. Zwłoki zostaną przewie­
zione do Brukseli.

BYDGOSZCZ, 21. 7. (w ł). P r e
x y d e n t R zeczy p o sp o lite j p rz y b ę d z ie  
w dn. 29 b . m. d o  B y d g o szczy  n a  
sp e c ja ln e  z a p ro sz e n ie  d e leg ac ji m ia ­
sta, k tórą p rz y ją ł w czo ra j. P . p r e ­

z y d e n t zaszczyci sw ą  o b e c n o śc ią  a k t  
p o św ięcen ia  g m ach u  szko ły  lo tn icze j, 
a k t  p o św ię c e n ia  k a m ie n ia  w ęg ie l-  
n d g o  p o d  b u d o w ę  now ej e le k tro w n i 
i d o m u  sta rcó w .

W szale zazdrości
zamordował ją« Jego 8 siebie.

Potworna zbrodnia 2 i-let^iego żołnierza.
Zatarg pracownikami apteki

i kasą clioryeh w Łodzi.
WARSZAWA, 2 i. 7. (wł.) Dn. 20 

bm. w ministerjum pracy i opieki 
społecznej odbyła się pod przewod­
nictwem p Szubartowicza konferen­
cja z przedstawicielami głównego  
urzędu ubezpieczeń i okręgowego  
urzędu ubezpieczeń, w sprawie za­

targu między pracow nikam i aptek 
w Łodzi a łódzką kasą  chorych. P. 
Szubartow icz wyjeżdża do Łodzi, 
w cern szczegółow ego zbadania 
spraw y. O  ile wyniki nie byłyby 
zadaw alniające, odbędzie się jeszcze 
konferencja w W arszawie.

Ul /jCUU I

Am undsen należy nie tylko dc> Norwegji, 
% lecz do całej ludzkości.

 ̂ O św iadczenie posłanki sow ieckiej p. Kollonlaj.
MOSKWA, 21. 7. (wł) Radjosta 

cja dono3i, że rada m iejska P ragi 
postanow iła wyrazić wdzięczność 
załodze «Krassina« za uratowanie 
pi of. Bochunka, który był jednym z 
członków grupy Vigiieriego. P rasa  
norw eska podaje, że posłanka

p. Kołłontaj ośw iadczyła, że akcja 
»Krassina» polega na wypełnianiu 
obowiązku względem nauki i ludz­
kości. P. Kołłontaj podkreśiiła, że 
Amundsen jesl tak popularny, że 
należy on nie tyiko do Norwegji, 
lecz do całej ludzkości,norweska y  ^  -----

Poprawa bytu niższych funkcjonariuszy państwowych
wchodzi na realne tory.

WARSZAWA, 21. 7. W dniu 
wczorajszym wiceminister skarbu 
G rodyński przyjął członków wy­
działu wykonaw czego zw. niższych 
funkcjonariuszy państwowych w o- 
sobach p. p.: M orgały, Brzuskiego 
i Ślusarczyka.

Delegaci wręczyli p. wicemini­
strowi mem orjał zawierający m. in. 
następuięce postulaty:

Zaszeregowania niższych funkcjo­
nariuszy do grup płac, przepraw a- 
azenia stabilizacji, unorm owania go- 
c zm pracy i spoczynku niedzielne­
go, przyznania wynagrodzenia > za 
pracę w godzinach nadliczbowych 
.-raz w porze nocnej, niedzielę i 
> w ęta unorm ow ania urlopów wy- 

• v uczynkowych wedle zasad  ustawy 
o państwowej służbie cywilnej, ped- 
- ższenia kwot na ubrania służ­
bowe.

Po przyjęciu mem orjału p. wi­
ce w i ni ster oświadczył, że postulat 
unorm owania godzin służbowych 
: < ewentualnego w ynagrodzenia za 

ce nadobowiązkową, uznał p. 
wiceminister za zupełnie jj słuszny,

podaiąc zarazem do wiadom ości 
delegatów zarządzenie m inisterstwa, 
przyznające w ynagrodzenie za go­
dziny nadliczbowe.

Podwyższenie kredytów na ubra­
nie służbowe, jako też spraw ę _ rów­
nom iernego traktowania niższych 
funkcjonariuszy przy rozdziale remu- 
neracji, uważa p. wiceminister za u- 
zasadnioną. Delegacja w yniosła 
wrażenie z odbytej konferencji, że 
od kilku lat stale odkładana popra­
wa bytu wchodzi na realne tory.

i i i  złotych miesięcznie
z a ra b ia ją  u czn io w ie  p o  u k o ń c z e n iu

ZAWODOWEJ
Szkoły Szoferów w Sosnowcu.

Zapisy nowych kandydatów  przyj­
muje kancelarja szkoły
przy ulicy Sw obodnej Nr. 7 . 

O p ła ta  ra fa m i.

WILNO, 21. 2. Nocy ubiegłej 
rozegrała się 

pod Oszm ianam i krwawa tragedja 
m iłosna.

Żołnierz 5 p. p. Leg. M ieczysław- 
O kuszko pięcioma strzałam i z re­
wolweru

z a b ił  d w ie  osoby, 
a mianowicie 22-letnią m ieszkankę 
W Ina Agaię G ieniszewską, oraz 25- 
letniego K onstantego W ienicza, sy­
na zam ożnego rolnika, poczem sam  
popełnił sam obójstw o.

Przebieg strasznego zabójstw a i 
sam obójstw a był następujący:

C ałe towarzystwo udało  się  na 
zabawę taneczną do wsi Kruplinka. 
Agata Gieniszewską, nie zważając 
na zalecanki Okuszki, darzyła sym ­
patią przystojnego m łodzieńca Wie­
nicza i tańczyła z nim ochoczo.

Odepchnięty O kuszko począł od­
grażać się publicznie, że nie daruje 
dziewczynie, że się zemści.

Kiedy G ieniszew ską w towarzy­
stwie W ienicza w racała z zabawy 
do domu polną drogą,

n a g le  z  z a  k rz a k ó w

rozległy s ię  strzały rewolwerowe.
Pierwsze dwie kule ugodziły 

Gieniszewską w serce i brzuch. 
Nieszczęśliwa kobieta nie zdołała  
nawet wykrzyknąć słow a I, zalewa­
jąc się krwią, padła nazlemię

nieżywa.
Wienicz, na widok ofiary mor­

derczych strzałów, w szął alarm, lecz 
w tej samej chwili morderca wysko­
czył z zarośli, dopadł Wienicza I 
wołając:

— Zabrałeś ml kobiefęi —
skierował w niego lufę rewolweru.''

Padły dwa strzały.
Wienicz trafiony dwukrotnie w 

głowę, zatoczył się  i również padł 
trupem na miejscu.

Okuszko, po dokonaniu ohydne­
go  zabójstwa, wpadł w szał i przez 
kilka chwil

tratował I kopał >
zwłoki swych ofiar, poczem wycelo- 
z rewolweru w swoje usta.

I ten strzał był śmiertelny. Sze­
reg. Okuszko liczył 25 lat.

Zamach rewolucyjny
w  L iz b o n ie .

LIZBONA, 21.7 (wł.) Wczo­
raj wieczorem dokonano tu za­
machu rewolucyjnego, Rząd 
jednak zdołał opanować sy ­
tuacje i przywrócić porządek. 
Dziś rano panował już w ca­
łym kraju spokój.

Dziś będzie pochmurno.
N a n ied z ie lę  d z is ie jszą  p rz e w id y ­

w an e  je s t n a jp ie rw  p rz e w a ż n ie  z a ­
ch m u rzen ie  d u że  o ra z  m iejscow e 
p rz e lo tn e  d eszcze . P o te m  m a n a ­
s tą p ić  p o le p sz e n ie  się  s ta n u  p o g o d y , 
p o cząw szy  o d  z a c h o d u  k r a  u. N a 
p o łu d n iu  P o lsk i w o g ó le  p o g o d n ie j. 
T e m p e ra tu ra  d z is ie jsza  b ę d z ie  bez  
w iększej zm iany  t . j. d o ść  ch ło d n o  
p rz y  zm ien n y ch  w ia tra c h  zach o d n ich  
i p ó łn o c n o -z z c h o d n ich .

Wycieczka amerykańska
w Katowicach.

r KATOW ICE, 21. 7. (wł.) W dniu 
dzisiejszym  przybyła do Katowic 
wycieczka polaków z Ameryki, ii- 
cząca 150 osób.

M iód
leczn iczy naturalny

Masło
p o m o r s k i e  śm ietankow e codziennie 
świeże po  najniższych cenach  po leca

E .  Z 1 E Ł E M I E C
Sosnow iec, Hale „Rozwoju"
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Prasa donosi, że...
— «Manchester Guardian® do­

wiaduje się, że czołowi przedstawi­
ciele kopalni brytyjskich chcą z koń­
cem bm. zwołać konferencję, na któ­
rej omawianą ma być kwesfja, czy 
nie zalecałoby się przestać walki 
konkurencyjnej z polskim przemys­
łem węglowym. Na konferencji tej 
przedstawiona ma być sprawa ko­
nieczności zawarcia rozejmu, między 
przemysłem węglowym Anglji i Pol­
ski.

— W ostatnich dniach wykopa­
no przypadkowo we wsi Horocho- 
wie na Wołyniu urnę, pochodzącą z 
drugiego wieku po Chrystusie. Urnę 
tę kupili od właściciela wsi dwaj 
młodzi ludzie, przybyli z ¥/arszawy, 
za kilkadziesiąt złotych.

Wkrótce jednak okazało się, że 
ma ona wartość dwóch milionów 
złotych. Wobec tego, że przedstau/ia 
ona drogocenny skarb Polski, wła­
dze rozpoczęły poszukiwania przy­
padkowych kupców.

— Na polach wsi Wołowce, pow. 
bracławskiego, podczas robót rol­
nych pomiędzy dwoma wsiami pow­
stał zatarg, który zakończył się wal­
ką włościan z jednej i drugiej wsi, 
Włoścjanie, uzbroiwszy się w kosy, 
cepy i widły, ruszyli na siebie do 
ataku. W walce tej zabici zostali 
Tcłoczko i Kostka oraz kilku z 
włośęjan jest rannych. Do obydwu 
wsi przybył silny patrol policji, któ­
ra prowadzi dochodzenia. Sprawców 
zabójstwa aresztowana

— W lwowskim domu inwalidów 
zdarzyły się dwa wstrząsające wy­
padki samobójstwa. Wystrzałem z 
rewolweru odebrał sobie życie Józef 
Haliczanowski ociemniały, a następ­
nie pozbawił się tym samym rewol­
werem inny, inwalida, przybywający 
w schronisku pod pseudonimemMiś- 
ko.

— Z Pekinu donoszą, że delega­
ci Fenhliena doszli z delegatami rzą­
du narodowego do porozumienia. 
Ma być ogłoszony manifest z oś­
wiadczeniem, że Mandżurja została 
podporządkowana rządowi necjona- 
licznemu. Oznacza to formalne za­
kończenie wojny domowej.

Z a k o p a ła  żyw cem  dw oje 
w łasn y ch  dzieci.

Przed sądem okręgowym w Sta­
rogardzie odbył się proces, którego 
przedmiotem była ponura tragedja 
życiowa, nadająca się wprost do 
scenarjusza filmowego.

Zamieszkała w Osiecznic, żona 
niejakiego Włocha, odsiadującego 
karę 8-letniego więzienia za zabój­
stwo leśniczego, stała się przedmio­
tem ogólnej pogardy jako «żona 
zbrodniarza® i z tej racji nie mogąc 
znaleźć zajęcia, wpadła w nędzę. Do­
lą nieszczęśliwej zajął się przed kil­
ku laty robotnik Bona i Włoćhowa 
stała się wkrótce jego kochanką. 
Pierwszy owoc nielegalnego związ­
ku Włochowa zakopała przed dwo­
ma laty' żywcem w polu, a gdy przed 
kilku miesiącami przyszło na świat 
drugie nieślubne dziecko, podzieliło 
los poprzedniego. Sąsiedzi, dowie­
dziawszy się o zbrodni, zawiadomili 
władzę.

Na rozprawie nieszczęśliwa tłu­
maczyła się panicznym strachem, 
jaki odczuwała przed mężem, który 
na skutek amnestji miał w najbliż­
szych dniach powrócić do domu. 
Wyrok, skazujący ją na dwa lata 
ciężkiego więzienia, przyjęła z ra­
dością, gdyż — jak oświadczyła — 
przynajmniej więzienie uchroni ją 
przed zemstą męża.

P o m o c  dia ży d ó w  po lsk ich  
t  A m eryki.

W końcu bieżącego tygodnia 
przybywają do Warszawy dyrektor 
Z. Tygiel i adwokat Harry Kopel- 
man, jako delegacja związku żydów 
polskich w Ameryce, celem podjęcia 
wielkiej akcji w dziedzinie pomocy

Prezydent RzptlteJ w Poznaniu.
O d kilku dni pan prezydent 

Rzplilej przebywa i urzęduje w 
Poznaniu, gdzie stosow nie do 
zapowiedzi zatrzym ał się na 2 
tygodnie.

Jeżeli porównamy nastroje 
z lutego ubiegłego roku, kiedy 
to przyjazd pana prezydenta 
był zam ącony antypaństwowe- 
mi objawami niekarności oby­
watelskiej, z chwilą obecną, to 
dopiero się widzi, jak bardzo 
wieie sympatji i gorących u- 
czuć zaskarbił sobie pan pre­
zydent Mościcki w tej dzielnicy 
i prastarym  grodzie Przemy­
sława, jak z niezwykłym entu­
zjazmem witano go wszędzie, 
a gorącym  okrzykom na cześć 
pana prezydenta nie było końca.

C ałe m iasto przybrało od­
świętny wygląd. Zewsząd po­
wiewały flagi o barwach pań­
stwa. O d S tarego Rynku aż do 
ulicy Ratajczaka ustawione by­
ły szpalery, tworzyły je o rga­
nizacje, cechy i bractwa, orga­
nizacje przysposobienia woj­
skow ego i wychowania fizycz­
nego oraz brać robotnicza.

W zgodnym szeregu stali 
obok siebie członkowie brac­
twa kurkowego, związku po­
wstańców i wojaków, towarzy­
stwa uczestników powstania, 
sokoła, wielkopolskiego Iow. 
powstańców i strzelców, zwią­
zku hallerczyków, związku dow- 
borczyków i szeregu innych 
towarzystw. Wzruszającym był 
moment, kiedy trzej przedsta­
wiciele weteranów z 1863 roku 
składali hołd gospodarzow i 
państwa, a jeden z nich wzru­
szony ucałow ał rękę pana pre­
zydenta, wówczas pan prezy­
dent serdecznie uściskał stare­
go bojownika o wolność naro­
du, pani prezydentowa ofiaro­
wała weteranom różę.

C ała  prasa  poznańska za­
mieściła obszerne artykuły, 
omawiające doniosłe znaczenie 
przyjazdu do Poznania p. pre­
zydenta Rzplilej.

P ism a uważają, że Poznań 
sta ł się na krótki czas niejako 
stolicą państwa. P. prezydent

produktywnej dla żydostwa polskie­
go.

Delegacja zapozna się dokładnie 
ze stanem gospodarczym żydów w 
różnych ośrodkach kraju i odbędzie 
narady z przedstawicielami rządu i 
instuciami żydowskiemi, co do zła­
godzenia losu poważnej części ży- 
dostwa polskiego, które w ostatnich 
latach z powodu pauperyzacji znaj­
duje się bardzo ciężkiej sytuacji. 
Delegacja otrzymała list polecający 
do rządu polskiego od naszego am­
basadora w Waszyngtonie, który 
wykazuje wielkie zainteresowanie w 
tej dziedzinie.

Związek żydów polskich w Ame­
ryce jest gotów udzielić żydom pol­
skim kilkumiljonowej pożyczki dłu­
goterminowej w dolarach, któraby 
przeznaczona była wyłącznie na ce­
le inwestycyjne.^

Obecnie odbywają się wśród or- 
ganizacyj żydowśkich narady, które 
mają na celu opracowanie jednolite­
go planu tnwestycyj.

Jak słychać, organizacje żydow­
skie między Innemi przywiązują wiel­
ką uwagę do ruchu budowlanego, 
któryby wywołał wielkie ożywienie 
w kraju.

i  L  i i  l  t  t  i  A «  J l i u &

bowiem przybył do Poznania 
nie dla spędzenia feryj letnich, 
lecz z całym domem cywil­
nym i wojskowym i stąd wy­
konywa normalnie swe obo­
wiązki głowy państwa. Fakt 
ten tak dla Poznania, jak w 
szczególności dia ziem zachod­
nich Polski ma doniosłe zna­
czenie, jest on bowiem zapo­
czątkowaniem nowej metody 
rządzenia państwem. Pobyt p. 
prezydenta w Poznaniu jest 
niejako zerwaniem z tradycją 
centralizmu władzy w Polsce, 
który ze szkodą dla państwa i 
poszczególnych jego dzielnic 
predestynował zgóry w spół­
udział w zarządzie krajem, 
pewną tylko dzielnicę, wyklu­
czając inne i odsuwając je od 
moralnego rządzenia państwem. 
Jesteśmy zatem świadkami roz­
poczęcia się w Polsce okresu 
regionalizmu. Fakt, że rozpo­
częcie tego system u rządzenia 
następuje w Poznaniu posia­
dać będzie dla państwa niesły­
chane znaczenie.

W tern zetknięciu się p. pre­
zydenta z ludnością b. zaboru 
pruskiego dzienniki dopatrują 
się dowodów sprawiedliwego

wymiaru przy spełnieniu obo­
wiązków wobec wszystkich 
stanów ziemi naszej, dowodów, 
że prysły ostatnie lody, sztucz­
nie wytworzone przez zaślepio­
ne partyjnictwo między Pozna­
niem a Warszawą, wreszcie 
dowodów tego, że zatarły się 
antagonizmy regionalne, two­
rzące przepaść między obyw a­
telami jednej i drugiej dzielnicy, 
między braćmi jednej i tej s a ­
mej ziemi.

Ludność Wielkopolska bę­
dzie specjalnie dumna z przy­
jazdu pana prezydenta do g ro ­
du Przem ysława i wdzięczna 
za  te żywe zamanifestowanie 
uczuć dobrego ojca. nie zna­
jącego żadnej różnicy między 
synami, za serce odpowie ser­
cem, za uczucie odpłaci uczu­
ciem gorącem -i wdzięcznem.

Tak pisze prasa poznańska.
Jakaż ogrom na różnica w 

nastrojach i poglądach w ciągu 
jednego roku! Spraw iły to jed­
nak, bo m usiały sprawić m ą­
dre posunięcia,, zarządzenia i 
ustawy, opracowane przez rząd 
marsz. Piłsudskiego przy czyn­
nym udziale prezydenta Rzphtej.

Ce i ile s p o ż y w a n i  w P i t a ?
Jadam y  i p ijam y mnie) od  zachodnie! E u ro p y .

część musimy eksportować. Niemniej 
konsumeja jego stale się zwiększa i 
w itrbiegiym . roku wyniosła około 
11 kg. rocznie na ^mieszkańca, W 
porównaniu z innemi krajami iest 
to niewiele: Anglia spożywa 40 rkg. 
na mieszkańca, Danja 47, Hoisitdja 
55, Niemcy 20.

Mniej, niż przed wojną, pijamy 
(chwała Bogu) alkoholu, bo około 
1,56 litra na mieszkańca rocznie. 
Tłumaczy się to znacznem zuboże­
niem ludności i szeregiem zarządzeń 
prohibicyjnych. Tak samo jest z pi­
wem, z tą tylko różnicą, że Śtopnio- 
wo zbliżamy się do norm przedwo­
jennych. Mimo ro daleko nam je­
szcze do spożycia w innych kra­
jach, w Beigji, naprzykład: my spija­
my rocznie około ó litrów, Belgia 
zas przeszło EGO na mieszkańca 
rocznie.

' Spożycie kawy wynosi w Polsce 
0.2 -kg. na mieszkańca rocznic, w 
Anglji 0,5 kg, w Niemczech 5 kg., 
we Francji. 2,5 kg, 3 w Holandjii 8 
kg. na mieszkańca rocznie.

Mało też pijamy herbaty: rocznie 
mieszkaniec Polski wypita 0,6 kg., 
gdy Anglik potrafi wypić około 
4 kg.

Wreszcie kakao i przetwory cze­
koladowe: w Polsce rocznie na 
mieszkańca 0.5 kg., w Niemczech 
około 2,6 kg.

Słowem jadamy i pijamy mniej 
od zachodniej Europy.

Tyle się rozprawia u nas o fę- 
źyźnie fizycznej obywatela, tyle się 
projektuje na przyszłość w dziedzi­
nie rozwoju fizycznego naszej mło­
dzieży, tyle.się, wreszcie, usiłuje ro­
bić dla sportu...

A tymczasem zapomina się o 
rzeczy, bodajże najważniejszej, w 
danym razie o odżywianiu obywa­
tela tak dorosłego, jak i młodego, 
o uczynieniu go odpornym na prze­
ciwności fizyczne.

Statystyka spożycia w Polsce 
ważniejszych artykułów jadalnych, 
czy pijalnych daje nam pod tym 
względem pouczające wskazówki.

Zacznijmy od chleba, ściś ej — 
zbóż chlebowych. Ostatnie wylicze­
nia podają, że spożycie zbóż chle­
bowych w Polsce przekracza nieco 
200 kg. na mieszkańca rocznie. Jest 
to niewiele już w porównaniu z ta­
ką Francją, naprzykład, której mie­
szkaniec rocznie potrafi zjeść do 
500 kg. zbóż chlebowych.

Ziemniaki zajmują u nas 15 pr. 
terenu znajdującego się pod uprawą 
rolną, a pod względem ich uprawy 
stoimy na drugiem miejscu w Euro­
pie. Na głowę przypada u nas rocz­
nie ze zbiorów około 1.000 kg. z 
czego około 600 kg. zjadamy, a 
resztę zużywamy na paszę dla by­
dła, na potrzeby gorzelniane, wresz­
cie na wywóz. Naogóf pod wzglę­
dem spożycia ziemniaków stoimy 
dość nieźle

Z mięsem jest znacznie gorzej. 
Przeciętnie konsumujemy rocznie po 
28.8 kg. na głowę. Jest to bardzo 
mało, jeśli zważymy, że w Niem­
czech naprzykład przeciętnie miesz­
kaniec zjada 48 kg., a w Berlinie 
nawet 61 kg. Pod względem spoży­
cia mięsa jesteśmy b. zróżniczko­
wani; w Warszawie mieszkaniec zja­
da przeciętnie rocznie około 40 kg., 
gdy w takim przepracowanym So­
snowcu tylko 25 kg.

Z nabiałem jest też nieszczegól­
nie. Jaj spożywamy po 50 sztuk 
rocznie, gdy w Anglji 107, a w Ka­
nadzie 515. W tym samym stosunku 
spożywamy mniej od zagranicy ma­
sła, sera i mleka.

Spożycie cukru jest u nas bar­
dzo małe. Dlatego znaczną jego

'  Zakład zeprmistrzo$skł
i jubilerski

Mu Gołdszer
w Sosnow cu

przeniesiony został
z domu Nr. 25 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fiirstenberga.



Wyjazd p. prezydenta Rzeczypospolitej
do ©dyni.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach 
Szkoły Morskiej.

Najtańsze źródfe zaHiuęów^
J .  K R U M E R : w SOSNOŴ - !

t  T e le fon  5 -40.

W niedzielę dnia 22 bm. o godz. 
12 es w południe, odbędzie się w 
Gdyni założenie kamienia węgielne­
g o  i poświęcenie fundamentów pod 
gmach szkoły morskiej, mającą o- 
becnie swą siedzibę w Tczewie.

Na uroczystość tę przył ~dzie 
specjalnie z Poznania p. prezydent 
Rzplitei, oraz ministrowie: przemysłu 
i handlu p. Kwiatkowski i komuni­
kacji inż. Kiihn, Poświęcenia ka­
mienia węgielnego dokona ks. S ta ­
nisław Okoniewski, biskup cheł­
miński z Peiplina.

Budowa szkoły morskiej, według 
wyróżnionego w drodze konkursu 
projektu inż. Tomarzewskiego, po ­

trwa 2 lata. Szkoła  obejmować bę­
dzie szereg budynków: właściwy
gmach szkoły, warsztaty, bursę, sa ­
lę gimnastyczną, bssen do pływania, 
osobny gmach szkoły »jungów« 
(młodzież w wieku 14 — 15' lat), 
szpital, mieszkania dla dyrektora 
szkoły i personelu i t. d. Ogólne 
koszta budowy w y n i o s ą  około 
5.000.000 zł.

Narazie kierownictwo przystępuje 
do budowy gmachu właściwej szko­
ły i bursy, które jeszcze w r. b. bę­
dą doprowadzone pod dach. Do dy­
spozycji komitetu budowy wyasygno­
wano narazie 1.000.000 zł.

UL. T A R G O W A  12  §)
=  T e lefon  5 -4 0 . "

POLECA NA SEZON LETNI ^
wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę,
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOW Ą, GARNITU­
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, POŃCZOCHY, skar­

petki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p §

Z wędrówek po wielkim Sosnowcu.

Iibf rzemieślnicze 
dźwignią rzemiosła polskiego.

Zadania i organizacja warszawskiej izby rzemieślniczej.
Ostatnio minister przemysłu i 

handlu ogłosił statut warszawskiej 
izby rzemieślniczej. Statut ten jest 
bardzo obszerny, składa się bowiem 
ze 112 paragrafów i jest już obo­
wiązującym.

Izba rzemieślnicza jest stałą re­
prezentacją zawodową interesów

p u s z c z e n iu  k a n d y d a ta  d o  e g za»  
m inu  c z e la d n ic z e g o  lub  m is t rz o w ­

s k ie g o .
Członkowie zarzadu i komisyj speł­
niają swe czynności bezpłatnie.

Przy izbie zostaje utworzony
w y d z ia ł  cze la d n ik ó w .

/-U  U V V 1 U ..U  ---------------------------

przemysłu rzemieślniczego m. st.. Następuje to jednak tylko wówczas,
III _ i • _ _1 _ .    _  ^»n nn />rvAłn<r/>1'i r>nr*Y\ a o hWarszawy.

Zadaniem jej jest
p o p ie ra n ie  r o z w o ju  r z e m io s ła .
Na tern polu współdziała z władza­
mi państwowemi. Jzba udziela w ła­
dzom odpowiednich inforrnacyj, 
przedstawia życzenia i wnioski o- 
raz co roku zdaje sprawę o sianie 
rzemiosła. Następnie reguluje sp ra­
wy terminatorskie w myśl ustaw i 
czuwa nad przestrzeganiem przepi­
sów. Wreszcie tworzy komisje egza­
minacyjne czeladnicze, mistrzowskie 
tworzy i wspiera szkoły rzemieślni­
cze oraz wogóle przyczynia się do
p o d n ie s ie n ia  w y k s z ta łc e n ia  z a ­

w o d o w e g o  rze m ie ś ln ik ó w .
Izba rzemieślnicza sk łada  się z 

40 członków, powołanych w drodze 
wyborów. Prawo wybierania mają

rz e m ie ś ln ic y  o b o jg a  płci,
którzy są  obywatelami polskimi, 
posiadają karty rzemieślnicze, uży­
wają w pełni praw cywilnych i pro­
wadzą samoistnie przemysł rzemieśl­
niczy w okręgu izby przynajmniej 
od trzech lat. Prawo wybieralności 
posiadają zaś ci, którzy mają^ pra­
wo wybierania i ukończyli 50 lat 
życia.

Członkowie izby oraz ich za­
stępcy, których jest również 40,

w y b ie ra n i  s ą  n a  s z e ś ć  lat.

C o  trzy lata połowa członków i 
zastępców ustępuje drogą losowania 
i odaywają się nowe wybory do­
pełniające. Na zebraniach izby u- 
chwały zapadają bezwzględną więk­
szością głosów przy obecności co- 
najmniej dwóch trzecich ogólnej 
liczby członków izby.

Statut wylicza sprawy, które 
podlegają kompetencji izby. Najważ­
niejszemu z nich: są  wybór zarządu 
i komisyj, budżet, wnioski w spra­
wach rzemieślniczych, które mają 
być przedstawione władzom, reg u ­
laminy komisyj egzaminacyjnych itp.

Z a r z ą d  izb y
sk łada  się z prezydenta i wicepre­
zydenta oraz 5 członków, wybranych 
przez zebrania izby z pośród jej 
członków na trzy lata. Kieruje on 
interesami izby i administruje jej 
majątkiem, który może ona posia­
dać jako osoba prawna. Między in- 
nemi
p r e z y d e n t  i z b y  d e c y d u je  o  d o -

kiedy przy poszczególnych cechach, 
mających siedzibę w okręgu izby, 
istnieją już w ydza ły  czeladników. 
Na każdych pięciu członków izóy 
przypada jeden członek lego wy­
działu, czyli jest ich ośmiu. S ą  oni 
wybierani przez wydziały czeladni­
ków poszczególnych cechów. P ra ­
wo wybieralności mają cze.adnicy, 
którzy ukończyli 25 lat, są  obywa­
telami polskimi, używają w pełni 
praw cywilnych i pracują conajmniej 
dwa lata w warsztatach rzemieślni­
czych w okręgu izby.

Zadaniem wydziału
s t r a ż  in te r e s ó w  c z e la d n ik ó w  

i t e rm in a to ró w ,
którzy często dotychczas byli wy­
zyskiwani. Wydział współdziała z 
izbą w regulowaniu spraw termina- 
torskich i czeladniczych oraz w u- 
chwałach, tyczących się ustroju i 
działalności egzaminacyjnych komi­
syj czeladniczych, które tworzy izba.

Ogólny nadzór nad izbą spra­
wuje minister przemysłu i handlu. 
On zatwierdza budżet izby oraz ma 
prawo rozwiązać izbę, jeżeli zanie­
dbuje swe zadania lub przez swą 
działalność zagraża interesom pań 
stwa.

Poza tern w statucie zamieszczo­
ny jest bardzo szczegółowy i o b ­
szerny regulamin wyborczy.

Lekarz-dentysta
I. B llksonśw na

przyjm uje w  D ąbrow ie  Oórniozej
ul. Okrzei 35. Te!. 278.

Koncesjonowana

SZKOŁA
pisania na m aszynach 

czynna codziennie od godz. 8 rano 
do godz. 8 wiecz.

W pisy i in form acje w  księgarni „POLGNJA" 
Sosnowiec, „Hale Rozwoju" Teł. 5-56.

II.
W czasie mojej wędrówki po 

Wieikim Sosnow cu stw erdziłem 
objaw bardzo pocieszający: oto o- 
becnv zarząd miasta, wbrew prakty­
ce stosowanej dawniej, wytężył 
wszystkie siły, aby uporządkować 
jako tako bardzo zaniedbane krań­
cowe dzielnice i przedmieścia. P od ­
czas, gdy mieszkańcy śródmieścia 
korzystali z dobrodziejstw kultury, 
Pogoń, Srodula, Modrzejów, Milo- 
wice tonęły w błocie i ciemnoś­
ciach. Dużoby miejsca zajęło wyli­
czanie ulic choćby na takiej Pogoni, 
które otrzymały chodniki i jezdnie 
smołowane.

Przy zwiedzaniu krańców miasta 
rzucił mi się w oczy fakt niezwykły: 
oto podczas gdy smołowcowy bruk 
na ul. Małachowskiego rozkleił się, 
takie same drogi na Pogoni, albo 
w Sielcu, pomimo ogromnego na 
niektórych z nich ruchu i pomimo 
upałów, trzymają się doskonale.

Środula.
Jedną z najbardziej zaniedbanych 

dzie nic była do niedawna Srodula. 
Ludność robotnicza, dążąca do fa­
bryk Szena, Fitznera i Gampera, 
czy do huty Katarzyny, brnęła w 
błocie i w ciemnościach. Dziś dziel­
nica ta otrzymała już oświetlenie 
elektryczne, bruki i chodniki. Nie 
wszędzie, ale już początek zrobiony, 
jest więc nadzieja, że za lat kilka 
mieszkańcy Sroduli zapomną zupeł­
nie, jak wygląda błoto, a nauczy­
ciel, by oświecić w tym względzie 
uczniów szkół powszechnych, bę­
dzie musiał urządzić wycieczkę do... 
śródmieścia.

Skoro  mowa o szkołach, to nie 
od rzeczy będzie wspomnieć, że 
Srodula otrzyma w czasie najbliż­
szym gmach szkolny, jakiego nie 
posiada żadne z miast Zagłębia. 
Nie jest to muzyka przyszłości, ani 
pobożne życzenie, lecz fakt dokona­
ny w połowie.

Gmach szkolny stanie przy ul. 
Okrzei, łączącej Konstantynów ze 
Srodulą. Dziesiątki robotników i m u­
rarzy pracuje już przy budowie tej 
szkoły. C egła  i beiki żelazne już są  
na miejscu, kupione i zapłacone. 
Fundamenty już na ukończeniu i za­
czyna się robota przy wznoszeniu 
parteru.

Społeczeństwo nie wie o tern, na 
co się »marnują« pieniądze miejskie. 
C o  prawda, winien temu zarząd mia­
sta, który odstąpił od tradycji po ­
święcenia kamienia węgielnego. M o­
że to i lepiej. Po  poświęceniu zwy­
czaj każe urządzać »skromne przy­
jęciem i-oóre w dzisiejszych czasach 
kosztowaćby musiało kilka ładnych 
tysięcy. A pożytek z tego żaden, w 
dodatku zaś mogłyby wyniknąć nie­
porozumienia, o nazwę szkoły. S o ­
cjaliści chcieliby uwiecznić kogoś 
ze swego obozu, co wywołałoby 
protest prasy przemysłowej, polemi­
kę, a może i jakie zaburzenia.

C o  prawda, z nazwą szkoły po ­
radzić sobie zawsze można. Weźmy, 
naprzykład, szkołę przy ul. Wawel. 
Przy poświęceniu kamienia węgiel­
nego nadano tej szkole nazwę imie­
nia i  Piłsudskiego, co stoi w akcie 
zatamowanym w jednym z węgłów.

Tymczasem pan prezydent Michael 
szkołę przechrzcił i dziś wiemy, że 
jest to szkoła im. J. Słowackiego. 
C ałe  szczęście, że nie Kucharskiego 
albo Grabskiego.

Ale wróćmy do rzeczy.
* Gmach tedy szkoły na Sroduli 
stanie w tym roku pod dachem, a 
w roku przyszłym odbędzie się jej 
»otwarcie« lub »poświęcenie«. Wów­
czas otrzyma nazwę i zmieniać jej 
nie będzie potrzeba. Dodać muszę, 
że zewnętrzny wygląd szkoły będzie 
bardzo ładny, wewnątrz zaś pano­
wać będzie hygjena, wygoda i prak- 
tyczność. Inż. Dankowski obmyśli* 
to wszystko bardzo składnie.

Modrzejów,
Kto nie był w Modrzejowie ze 

dwa lata, ten powinien się zdobyć 
na dłuższy spacer, by naocznie się 
przekonać, co dobra wola może z ro ­
bić z takiej błotnistej dziury.

Droga do Modrzejowa równa • 
g ładka więc dojście czy dojaza 
żadnej nie przedstawia trudności.

Już przy wjeździe do tego mia­
steczka, które utraciło na rzecz S o ­
snowca swój byt niezależny .wra? 
z  brudami i błotem, ucieszą twe c 
czy świeżo otynkowane i pomaio 
wane dom ki tow. hr. Renarda.

S zoszą  wkraczasz w sam środek 
Modrzejowa i zdumiony pytasz, czy 
czasem nie zbłądziłeś i zamiast do 
Modrzejowa nie zaszedłeś do My 
słowie.

Bruki, chodniki, czystość — coś 
niesłychanego!

Od mostu, stanowiącego grani- _ 
cę między Sosnowcem  a Mysłowi-* 
cami, aż do samej Niwki dojdziesz 
w największą słotę suchą nogą! Ale 
to jeszcze nie koniec. Zarząd S o ­
snowca przystępuje do budowy hal 
targowych, porządkuje Rynek, urzą­
dza skwerek, jednem słowem — 
Europa w Modrzejowie!

Nic dziwnego, że patrząc na to 
wszystko sąsiednia Niwka aż drży, 
by się przyłączyć do Sosnowca. O 
tern samem marzy Klimontów i 
prawdopodobnie nie dziś, to jutro 
Sosnowiec przytuli do swej piersi 
te dwa wielkie, a dziś tak opuszczo' 
ne osiedla.

Pisząc o Modrzojowie nie można 
przemilczeć faktu, świadczącego nie­
zbyt pochlebnie o pewnym dygni­
tarzu policyjnym, który, wiedząc, jak 
zarząd Sosnow ca zmienia wygląd 
Modrzejowa, postanowił na swoją 
rękę po swojemu porządkować M o­
drzejów. Uwagę tego estety zwró­
ciły podcienie tak charakterystyczne 
dla starych miasteczak w Zagłębiu 
I oto pewnego pięknego dnia pan 
naczelnik kazał burzyć podcienie. 
Właściciel domu — zyd płakał, p ro ­
sił, na nic się zdało. Zburzyć i 
zburzyć. No i zburzył,

I oto zamiast pięknej budowli 
nagle wyrosła w s a m ' ' -  --nt<u bu­
da wstrętna, pokrzyw,. ° r! 'Sta­
rości — kaleka. Care --^^ęscie. że 
nie wszyscy właściciele domów 
z podcieniami ulękli się gróźb tego 
barbarzyńcy. Gdybym miał władzę, 
kazałbym go oszpecić tak, jak on 
oszpecił rynek modrzejowski: obciął­
bym mu nos i u szy -

m.



W sprawie kasy bratniej
robotników Sow. sosnowieckiego.

K R O N I K A .
Otrzymaliśmy list nasjępujący:

Do Redakcji
»Expresu Zagłębia«

w Sosnowcu.
Z  zaciekawieniem przeczytaliśmy 

w poczytnem piśmie redakcji z dnia 
21 b. m. artykuł zatytułowany »E- 
meryci towarzystwa sośnowieckiego«

Rrzeglądając ten artykuł, zauwa­
żyliśmy, że redakcja nie jest zupeł­
nie dobrze poinformowaną i mamy 
nadzieję, że zainteresujemy zarówno 
redakcję, jak i łaskawych czytelni­
ków, podając następujące informacje.

Kasa pomocy robotników towa­
rzystwa kopalń i zakładów hutni­
czych sosnowieckich (kasa bratnia), 
jest instytucją zupełnie niezależną 
od towarzystwa sosnowieckiego i 
pozostającą pod kierownictwem ra­
dy zarządzającej, składającej się z 
delegatów robotników i delegatóiy 
towarzystwa. Wpłaty do tej kasy 
są bardzo niskie, wskutek czego 
nie tylko nie mogła ona stworzyć 
kapitału rezerwowego, ale przeci­
wnie kasa ta znajdowała się stale 
w deficycie, co zmuszało ją do sta­
łego pożyczania pieniędzy od to­
warzystwa sosnowieckiego, aby po­
kryć deficyt i wypłacać zapomogi.

Wobec wzmagającego się ciągle 
deficytu, towarzystwo sosnowieckie 
było zmuszone zwrócić uwagę ka- 
s ?e pomocy robotników na koniecz­
ność zrewidowania swojego regula­
minu.

I oto rada zarządzająca tej kasy,

a nie towarzystwo sosnowieckie, po­
wzięła decyzje, które nie zadowolniły 
robotników i emerytów

Co się zaś tyczy rzeczywistego 
stanu kasy pomocy robotników, to 
jest on dobrze znany delegatom 
robotniczym, zasiadającym w radzie 
tej kasy i nie jest to rzeczą towa­
rzystwa sosnowieckiego ujawniać 
stan ten publicznie.

Zaznaczamy przytem, że pan in­
spektor pracy inż. Gallot zechciał 
łaskawie zająć się tą sprawą i ma­
my niepłonną nadzieję, iż szybko 
doprowadzi do rezultatu zadawal- 
niającego wszystkich.

W końcu musimy dodać, że to­
warzystwo nasze interesowało się 
zawsze bardzo losem swoich sta­
rych robotników. Dlatego też w cza­
sie spadku marki polskiej towa­
rzystwo nasze robiło nacisk na radę 
zarządzającą kasy pomocy robotni 
ków, aby waloryzowała renty w mia­
rę spadku marki, nie bacząc na 
znaczne wydatki, poniesione przez 
towarzystwo sosnowieckie.

Prosząc uprzejmje o umieszcze­
nie powyższych informacji w piśmie 
Wpanów, kreślimy się

Z poważaniem

Towarzystwo fikcyjne 
Kopalń i Zakładów Hutnlcz^sh

Sosnowieckich. 
Sosnowiec, dn. 21-7-28 r.

tfonfereocja działaczy komunistyczny©!! 
na cmentarzy pogańskim*

Policja aresztowała 4 osoby.
D rogą  p oufną  policja sosnow iec­

k a  dow iedzia ła  się, że n a  cm entarzu  
pogońskim  o d b y w a się konferencja  
działaczy kom unistycznych. N a tych ­
m iast na  m iejsce udali się w yw iado­
wcy, a  cm entarz o toczyła policja. 
N a jednej z bocznych  uliczek 
cm entarnych  u jrzano  o b radu jących  
działaczy kom unistycznych. Kilku 
p o  w ylegitym ow aniu  uw oiniono, po-

KALENDARZYK.

Lipiec 

22 
Niedziela!

Dziś: Marji 
lutro: Apolinarego  
W schód słońca 5.42 
Zachód „ 7.42

RADIO.
Niedżfela 22 — lipca.

K A T O W I C E .
10.15 T ransm isia nabożensiw a.

• 12.— S ygn a ł czasu, kom. ioin.-mefeor. 
oraz hejnał z w ieży marjackiei.

16.— Pogadanka z działu: „Ogrodnik  
śląski",

16.20
16,40
17.—
18.30
18.50

zostałych  zaś 4 aresz to w an o . S ą  to: 
1) K azim ierz L epa, członek cen tra l­
n eg o  kom ite tu  kom unistycznej p a r-  
tji, znany działacz na  te ren ie  Za­
g łęb ia  i G ó rn eg o  Ś ląska, 2) T eo d o r 
B atykin , 3) Jan  K arpow ski, p raco w n ik  
sp ó łd z ie ln i robo tn icze j i 4) S ta n i­
slav/ W alkow ski.

W szystk ich  osad zo n o  w  areszcie.

Odczyt rolniczy.
Odczyt rolniczy.
Koncert popularny.
Rozm aitości.
Odczyt pt. „Ze świata".

19.15 Odczyt pf. „Kościół M. P. w Kra­
kow ie.

Odczyt z. W arszawy.
T ransm isja koncertu w ieczornegó  
S ygn a ł czasu, kom unikaty PAT

Wezwanie to odnosi się do 
wszystkich miejscowości Z agłę­
bia, zarówno do prenumerato­
rów, jak i do pp. kolporterów.

Z S o sn o w c a .

Nikt nie przyrządza 
Takiego makowca,
Tortów i ciastek,
Jak N ey ze Sosnow ca.

Reklama jest dźwignią Sianiu!

19.45
20.15 
22 .—  

sportowy.
22.50 Transm isja m uzyki tanecznej.

Poniedziałek 35 — lipca. *
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. śl,
17.— Transm isja z  W arszawy,
17.25 Odczyt pt. „Porady radiotech­

niczne".
18.— T ransm isja muzyki tanecznej.
19.— Rozmaitości.
19 20 Komunikat stratactw a śląsk iego .
19.30 O dczyt pt. „Rolnictwo w spółczes­

ne w Polsce".
20.50 Koncert pośw ięcony m uzyce p o l­

skiej.
22.— S ygn a ł czasu  i komunikaty PAT

O gólna .
Przerywamy prenumeratą!

Pomimo kilkakrotnych wez­
wań i przypomnień wielu pre­
num eratorów „Expresu Z ag łę­
bia" zalega z wpłacaniem pre­
numeraty.

Ponieważ redakcja musi za 
w szystko płacić z góry, prze­
to wzrost liczby zalegających 
płatników naraża nas na po­
ważne straty.

W tern przekonaniu, że nie 
opłacają prenumeraty ci, co 
nie życzą sobie, byśm y im pis­
mo nasze nadsyłali, z dniem 
dzisiejszym zaczniemy im prze­
rywać wysyłkę „izxpresu Z a ­
głębia".

(s) S ku tk i p o zo staw ian ia  d z ie ­
ci b ez  opieki. Półtoraroczny Adaś 
Borowski, pozostawiony w domu 
bez należytej opieki, zna azł butelkę 
z płynem i wypił jej zawartość. W 
butelce była nafta. Przed przybyciem 
lekarza dziecko w strasznych mę­
czarniach życie zakończyło

Każda białogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od N eya  trafiona.

(s) U siłow anie sam o b ó js tw a . 
27 letni Jasek Aierzygier (Kamienna 
10) wypił w celu samobojczvm 
większą ilość esencji octowej. De­
sperata v/ stanie, nie zagrażającym 
jego życiem, przewieziono do szpi­
tala kasy chorych.

W całem  Zagłębiu 
Wiedzą doskonale :
C iastka jem od N eya, 
Albo nie jem wcale,

Z B ędzina.
(b) P o sied zen ie  ra d y  m iejskiej. 

Dnia 23 t. j. w poniedziałek i 24 
we wtorek o godzinie 8-ei wiecz. 
odbędą się posiedzenia rady miej­
skiej według nassępu ącego porząd­
ku obrad: przyjęcie protokułu z po­
przedniego posiedzenia; reasumcja 
uchwały rady miejskiej z dnia 0 
lipca r. b. w sprawie zatrudnienia 
robotników miejskich i 2 — 3 czy­
tanie następujących budżelćw przed­
siębiorstw, wydzielonych na 1928/9 
rok: mie skiego zakładu elektrycz­
nego, łaźni mieiskiej, taboru miej­
skiego, fermy »Zagłębianka« i fer­
my »LIstronie«.

(b) Nie n iszczyć łąk , pół itp. 
Często można zauważyć, jak mło­
dzież, a nawet' i starsze osoby ni­
szczą pola i łąki, uszkadzają drze­
wa przydrożne, obrywają lub łamią 
kłosy i t. p. Ostrzega się więc miej­
scową ludność, że wyrządzanie tego

Cela
więzienna,

114.
—  Mój drogi Lucyanie —  p rze­

rw ał... — w idziałeś m nie w obec śm ier­
ci, byłeś ze m ną, pow iedz w ięc, czy 
dostrzeg łeś k iedy  na mej tw arzy  w a ­
h an ia  lub obaw y?

— Nie! nie! lecz tu taj,,.
G a rd en e r uśm iechnął się go rzko .
—  Posłuchaj m nie, L ucyanie —- 

o d p arł tonem  spokojnym , lecz s tan o ­
wczym  — m iędzy m ną a  księciem  
m usi rozeg rać  się scena, k tórej p rzy­
czyna sam em u B ogu ty lko  jest w ia ­
dom a. P ostanow ien ie  m oje jest n ie­
odw ołalne i żadna m oc ludzka nie 
zdo łałaby  m nie pow strzym ać... J e ­
żeli jednak  nie chcesz mi to w arzy ­
szyć i w y trw ać do końca, pow iedz 
o tw arcie , a  w ierzaj mi, jakakolw iek 
będzie  tw oja odpow iedź, w  niczem  
nie zmieni p rzyw iązania , jak ie  czuję 
d la  ciebie.

—- O! jestem  g o tów  na tw e usłu­
gi — o d p arł Lucyan... — życie m o­
je do ciebie należy.

—  D ziękuję ci — w yrzekł G ar­
d en e r —  te raz  dozw ól mi działać.

w ed łu g  m ego p lanu , i nie dziw  się 
niczem u,

I, opuszczając  m łodego oficera, 
w szed ł z kolei do  sali gry.

XXIII.
P a r f j a E c a r t ć .

G ard en er i Lucyan de S en n eterre  
n ie dom yślali się naw et, iż ich k ró t­
k a  rozm ow a by ła  p o dsłuchaną p rzez 
człow ieka, s to jącego  w p raw d zie  w  
pobliżu , lecz jakby nie zw racającego 
na nich najm niejszej uw agi.

Był nim  h rab ia  B erald i de S an ­
ta -C ru z .

W idocznie jednak  rozm ow a m u­
siała go  zaciekaw ić w  najw yższym  
stopniu , bo  sko ro  ty lko  ujrzał G ar- 
denera, w chodzącego d o  sali gry, 
opuścił zajm ow ane m iejsce i udał 
się tam że.

M nóstw o p arty j by ło  tam  już ro- 
zegryw anych.

Szczególniej w około  jednego  s to ­
łu  skupiono  się tłum nie, poniew aż 
g ra n o  tam  hazardow nie.

S tó ł był zasłany złotem  i b ile ta ­
mi bankow em i; co tu ta j było nag ro - 
m adzonem , m ogło byio  stanow ić m a­
ją tek  kilku rodzin .

G rano  w  ecarte.
T rzym ającym  bank  był m łody, 

dw udziestop ięcio le tn i zaledw ie m ęż­
czyzna, k tó ry  w ygrał już k ilk ak ro t­
nie i m iał p rz ed  so b ą  ze dw adzie­

ś c ia  tysięcy franków .
P a rtn e ro w is  zniechęceni pow o­

dzeniem  m łodzieńca, nie śmieli d łu ­
żej g rać  i m iejsce m iało już zostać 
opróżnione, g dy  w tem  G ard en er zbli­
żył się do sto łu  i zasiad ł p rzy  nim.

—  Ja k a  jest pańska staw ka — 
spytał.

—  S taw iam  na k a r tę  dw adzL ściŁ  
tysięcy fran k ó w  —  o d p arł m łody 
człow iek.

— D obrze!... o to  są... G rajm y.
Zaległa cisza. Za G ardenerem  s ta ­

ło kilka kobiet, a tak że  i L ucyan  de 
S en n eterre  i w łaściciel kopaln i w  
g ó rach  Skalistych. W p ro st, za jego 
partn erem , znajdow ało  się kilku m ło­
dych ludzi, k ilka m łodych kob iet, a  
m iędzy niem i k s ią ż ą jń p ra n i.

T en  zbliżył się lecz nie z p o w o ­
du gry.

Spojrzenie, jakie rzucił m u G a r­
dener p rzed  chw ilą, w ydaw ało  mu 
się jakby w yzw aniem  i p rag n ął d o w ie­
dzieć się, czy się nie myli.

G ra  ciągnęła się z rożnem  pow o­
dzeniem .

Szczęście zdaw ało  się sprzyjać 
m łodem u człow iekow i, i już o tacza­
jący chcieli się o  to  zakładać.

W kró tce  jed n ak  G a rd en e r w ziął 
g ó rę  n ad  przecuvnikiem  i w ygrał.

M łody człow iek pow stał i now y 
p a r tn e r  zajął jego  miejsce.

—  C zy staw k a w ynosi czterdzie­
ści tysięcy franków ?.. —  spytał.

— T ak — o d p arł G ardener.
—  O!... to  przechodzi nieco moje 

środki. S taw iam  ty lko dziesięć ty ­
sięcy franków ... K to chce przyłączyć 
się do mej g ry?

B ilety bankow e ukazały  się z 
różnych s tro n  n a  to  zaproszenie, 
lecz w szystkie nie p okry ły  jeszcze 
żądanej sumy.

—  Ile b ra k  jeszcze? — spytał 
książę L ibrani.

—  D ziesięciu tysięcy.
—  O to  są.
S taw ka była uzupełniona... G ar­

d en er ro zd a ł karty ; zaczęła  się  p a r-
ł ła -TLecz i tym  razem  :eszcze, rzecz 
dziw na, w  trzech  ro zd an iach  kart, 
G ard en er w ygrał.

F o rtu n a  uśm iechnęła się doń.
S to  różnych  uw ag skrzyżow ało  

się n ad  G ardenerem , k tó ry  p ozosta ł 
ciągle obo jętny  i zimny.

N araz, w idząc, że n ik t n ie s iad a  
do  g ry , podniósł w zrok  i za trzym ał 
go  ze szczególnym  w y razem  na księ­
ciu Librani.

Ten zadrża ł i, jakoby  pociągn ię ty  
p rzez wolę, po tężn ie jszą  od  swojej, 
podszed ł do sto łu  i usiadł. .

u d  n.
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rodzaju szkód będzie karane są­
downie. .

Niezależnie od tego obowiązkiem 
każdego dobrego obywatela jest 
zawiadomienie o podobnych wy- 

1 padkach władz ^policyjnych, lub miej­
ski.

(b) Z e b r a n i e  ż y d o w sk ic h  
p rz e d s ta w ic ie li  b a n k o w y c h . W 
lokaiu związku kupców odbyło się 
zebranie przedstawicieli 15 żydow­
skich banków spółdzielczych Z a­
głębia Dąbrowskiego pod przewod­
nictwem p. M. Tenenbauma.

   Na zebraniu om aw iano spraw ę
zmniejszenia stopy procentowej, u- 
jednosiajnienie prowizji od inkasa 
weksli i t. p.

P o  dłuższej dyskusji uchwalono 
wybrać komisję, która zajmie się 
opracowaniem  powyższych w nio­
sków. Do kom isji zostali wybrani 
p p.: Goldstein, Rechnitz, Buchsbaum, 
Gelbhar i Tenenbaum.

(b) K ra d z ie ż  g a rd e r o b y .  G er­
trudzie Koprowskiej, zamieszkałej 
na Zawału, nieznany spraw ca w 
czasie nieobecności domowników 
sk rad ł z m ieszkania garderobę dam ­
ską, wartości 80 zł.

(b) K ra d z ie ż  ro w e ru . S tan is ła ­
wowi Świętochowskiem u, zam iesz­
kałem u na W arpiu, skradziono z 
korytarza rower firmy »Piadek«.

Z Dąbrowy.
(d) Z  z a r z ą d u  m ia s ta . Na o- 

statniem  posiedzeniu zarządu mia­
s ta  zatw ierdzono kilka planów bu­
dowlanych oraz rozstrzygnięto sze­
reg spraw  personalnych i podatko­
wych.

(d) O  ro z w ią z a n ie  r a d y  m iej­
sk ie j. Onegdaj odbyło się posiedze­
nie przedstawicieli kilku miejsco­
wych organizacyj, na którem om a­
wiano spraw ę memoriału, który ma 
być złożony p. wojewodzie z prośbą 
o rozwiązanie rady miejskiej, jedno­
cześnie zwrócono się do radnych u- 
grupowania m ieszczańskiego z żą­
daniem złożenia p zez nich m anda­
tów. Jak się jednak dowiadujemy, 
radni klubu m ieszczańskiego nie są  
zbyt skłonni do złożenia mandatów.

O  B  U W I E
na raty i za gotówkę'
n a  dogodnych  w aru n k ach  d la  p ra ­

cow ników  kopalń  i hu t.
Geny niskie. tow ar gwarantowany.

Raty bezprocentowe
POLECA

J. MROZ5EWICZ
D ą b ro w a , 3  M aja  14 (Bom Ludowy)

Koresponiencia z Ząbkowic*
Rozbudowa nowej kolonji. — Zakończenie budowy nowej 
ulicy. — Pożar lasów i pastwisk. — Tumany kurzu. Let­
n i c y .  __ Wycieczki na plaże na Sikorce. — T-wo opieki

nad młodzieżą.
W obec feryj le tn ich  naw et i w  

Z ąbkow icach tru d n o  dziś o sensację. 
W szystko idzie zw ykłą drogą, po 
linji najm niejszego oporu , P ow sta ła  
w  ro k u  ubiegłym  ncw a kolonja b u ­
dow lana rozbudow u e się co raz  w ię­
cej. D o tąd  stanęło  10 now ych do­
mów, a parcel budow lanych zostało 
przydzielonych  116 z p ierw szego p o ­
działu. D o drugiej ka teg o rji parcel 
zapisało  się z g ó rą  200 członków , 
k tó rzy  czekają n a  załatw ienie fo r­
m alności w  u rzędzie  ziem skim  w  
Kielcach i w  m inisterjum  reform  
ro lnych w W arszaw ie. P o  zała tw ie­
niu  w szystkich  form alności, now ych 
200 członków  otrzym a place, a za 
la t k ilka pow stan ie  obok  stacji o l­
b rzym ia kolonja.

W  ub. tygodn iu  ukończono b u ­
dow ę nowej ulicy w  Ząbkow icach, 
k tó rą  nazyw ają u iicą K ościuszki. U- 
licę tę  o ddano  do użytku  pub liczne­
go. W sk u tek  trw ałących  upałów , w  
ostatn im  czasie dw ukro tny  p o żar 
od  isk ier z parow ozów  pociągów , 
kurśuiących na linji grodzieckiej, 
s traw ił Kilkaset m órg  lasu, p rzew aż­
nie p ięcio letn ich  k u ltu r leśnych, z a ­
sianych na  k ilkuset m orgow ej p rze ­
strzeni, c o  p o żarze  lasu w 1921 r. 
S tra ty  w skutek  p o ża ru  olbrzym ie. 
W zdłuż to ró w  kolejow ych w skutek  
trw ających  upałów  p a lą  Się codzien­

nie p raw ie  w ysuszone żarem  słońca 
pastw iska. Tum any ku rzu  w znoszą 
się za najm niejszym  podm uchem  
w ia tru  na  d ro d ze  o d  p rze jazd u  k o ­
lejow ego do  stacji w  Ząbkow icach. 
B yłoby n a  rękę m iejscowej ludności, 
g dyby  m iejscow e fab ryk i zarządziły  
p o lew an ie  chociażby  ty lk o  teg o  o d ­
cinka drogi, lecz jest to  kw estja d a ­
lekiej przyszłości.

W  obecnym  sezonie do Z ąbko­
w ic p rzyby ła  sp o ra  ilość le tn ików  z 
rodzinam i. C hron iąc  się o d  kurzu  
i upałów  zarów no letniej*, jaki_miej­
scow a ludność u rząd za  w ycieczki 
na  p lażę na  S ikorce i na Basiuli. 
P laże  te  m ają najw iększe p ow odze­
nie w  niedziele i św ięta. G ru p y  wy- 

' cieczkow iczów  używ ają rozkoszy  k ą­
pieli p rzy  muzyce. K oncerty  n a  p la ­
żach u rząd za ją  miejscowi am atorzy  
m uzyki n a  harm onjach , sk rzypcach , 
bałała jkach  i t. d. Z am iast K rynicy 
Szczaw nicy, Z akopanego  i in. p o ­
m ysłow i w ycieczkow icze b aw ią  się 
doskonale u  siebie. N a zakończenie 
dodam , że pow stało  w  Z ąbkow icach  
t-w o  opieki pozaszkolnej n ad  m ło­
dzieżą szkolną. Jed n a k  w obec feryj 
szkolnych t-w o  narazie  nie m oże 
rozw inąć sw ej działalności. N a cze­
le t-w a stan ą ł m iejscow y p roboszcz 
ks. J. P luc ińsk i, k tó ry  je s t prezesem .

wz.

O© morza! Ha wodęl
Wieści o „Zągłębiakw”.

»Żaglowiec« frzyfonowy, którym 
wypłynęło 7 am atorów  przygód do 
G dańska ot-zym ał sw ą nazwę nie 
od Zagłębia, ale dla lego, że w łaś­
nie się nie zagłębia, bo ma dno 
płaskie. Jeżeli mimo to utyka na­
wet na Wiśle, to wina doków so s ­
nowieckich, w których ten »okręt« 
był zbudowany. Gdybv płaskie dno 
Zagłębiaka było zagięte z przodu 
do góry, w ów czas żegluga nie na­
potykałaby tyle przeszktd .

Przed dwoma dniami wrócił do 
Sosnow ca jeden z załogi, m iano­
wicie p. Konieczny, któremu s ło ­
neczko poparzyło ręce aż do ram on 
tak fatalnie, że dzielny ten m arynarz 
m i ręką, ani nogą ruszyć nie mógł. 
Po przyjeździe do Sosnow ca p. Ko­
nieczny położył s ię  do łóżka, a za­
wezwany lekarz skonstatow ał |Opa- 
rzenje 2-go stopnia. Obecnie p. K. 
jest już o tyle zdrów, że chce gonić

Z agłędiaka łódką w pojedynkę.
P. Konieczny wierzy, że Zagłę- 

biak dopłynie do G dańska, choć 
wszyscy m arynarze mają na d ło ­
niach bombie od wioseł.

Za przykładem  »Zagłębiaka« 
poszła druga łódź z  Niwki. Załogę 
jej stanowią: S t. Centkowski, St. 
Kućrna, B. Śan iak  i J. Szlachcic — 
sokoli. Dzielna czwórka wyruszyła 
w drogę wczoraj, ale nie do G dań­
ska, lecz bliżej — bo do W arszawy. 
Jeżeli dobrze pójdzie, to «Zagłębiak» 
może zostać w tyle i stracić nag ro ­
dę, jaką warsz. tow. w ioślarskie wy­
znaczyło załodze, która pierwsza 
przybędzie do z Zagłębia do W ar­
szawy. A nagroda w arta „grzechu, 
bo jest nią motorówka.

(d) R obo tn icy  p rz y  s ta n ie  ś r e  
dnim . Robotnicy huty Blankowej 
zwrócili się do zarządu stanu śre­
dniego w Dąbrowie z zorganizow a­
nie przy stan :e średnim związku za­
wodowego robotników. Celem z a ­
dość uczynienia prośbie robotników 
już został wybrany tymczasowy ko­
mitet, który się zajmie zorganizo­
waniem związku.

(d) Z e b ra n ie  e m e ry tó w  tow . 
s o sn o w ie c k ie g o . We wtorek dnia 
24 bm. o godz. 10 rano w sali do­
mu ludowego przy ulicy 3 maja w 
Dąbrowie odbędzie się wiec emery­
tów towarzystwa sosnow ieckiego w 
spraw ie kasy brackiej. Referat w 
spraw ie kasy wygłosi poseł S tań ­
czyk.

Ze względu na ważność spraw y 
pożądany jest jaknajwiększy udział 
emerytów.^

(d) W iece i z e b ra n ia  g ó rn i­
k ó w . W dniu wczorajszym na wszy- 
stkish kopalniach Zagłębia odbyły 

; się  wiece i zebrania górników; de- 
■ legaci robotnicy składali na nich 
( spraw ozdania z kongresu górników, 
< odbytego w Katowicach.
B'"' ' i

Z Zawiercia.
Podziękowanie.

Związkom, stow arzyszeniom  i 
wszystkim tym, którzy złożyli mi 
życzenia imieninowe — przesyłam 
tą drogą serdeczne podziękowanie.

S tarosta  zaw ierciański
C z e s ła v / K o w alsk i.

(z) B u d o w a  s z k o ły  w  B la n o -  
w ie a ch . Sekretarz sejmiku, p. Ba­
biarz w towarzystwie architekta, p. 
W ąsa zwiedzili onegdaj roboty przy 
budowie szkoły w Blanowicach. Bu­
dowa szkoły prow adzona jest sy­
stemem gospodarczym  Projektow a­
ne jest za dwa tygodnie poświęcenie 
kamieniawęgielnego.

(z) S p ra w a  k o m a s a c ji  w  R o ­
k itn ie  - S z la c h e c k ie m . Onegdaj w 
Rokitnie-Szlacheckiem  bawili: p. sta­
rosta Kowalski i delegat okręgo­
wego urzędu ziem skiego celem za­
łatw ienia spraw y kom asacji gruntów.

W spraw ie tej istnieje zadaw nio­
ny spór pomiędzy włościjanam i a 
dworem o serwituty.

Porozum ienia nie osiągnięto —

jednakże p. starosta  starać  się  bę­
dzie, aby kwestję tę zakończyć d ro ­
gą kompromisu.

(z) C h o d n ik i w  S ie w ie rz u . 
W ydział powiatowy sejmiku zawierc- 
kiego zaproponow ał gminie S ie ­
wierz, że o ile dostarczy krawężni­
ków i płyt betonowych, to sejmik 
własnym kosztem zajmie się ich u- 
łożeniem i uregulowaniem  ulic w 
Siewierzu.

Z Olkusza.

bądź na gorących piaskach, w k tó­
re Olkusz obfituje. Pozafem  do 
dziewcząt przydzielona jest jedna 
z harcerek olkuskich, Dzieci urzą­
dzają również niem ęczące wycieczki 
w okolice Olkusza.

(ol) P rz e c iw k o  z a m a c h o w i n a  
ra d jo fo n ję . Spraw a opodatkow a­
nia przez sejmik olkuski radioodbior­
ników w w ysokości 10 zł. od sztuki, 
jako od przedmiotu „zbytku“, odbiła 
się szerokiem echem nie tvlko w po­
wiecie, ale w całym  kraju. Radio klub 
w  O I kuszu  zwołuje w tej spraw ie o- 
gólne zebranie wszystkich radioam a­
torów O lkusza i okolicy, celem za­
protestow ania przeciwko temu po­
datkowi i zwrócenia się do władz 
wojewódzkich o zniesienie niefortun­
nej uchwały. Jednocześnie obecny 
zarząd radjo-klubu złoży spraw ozda­
nie ze swej rocznej działalności, po- 
czern nastąpią wybory nowego za­
rządu. Zebranie odbędzie się w 
szkole powsz. nr. 1 w dniu 22 bm. 
o godz, 10 i pó ł przed południe.

(oi) P r z y s y p a n y  z iem ią . 19 bm 
w czasie podkopu na swym gruncie* 
zosta ł na śmierć zasypany Jan Ko­
łodziejczyk, mleszkniec wsi W ierz­
chów, gm. Cianowice.

(ol) P o d p a le n ie  w  P o d z a m c z u , 
Dochodzenie w spraw ie podpalenia 
zagrody Jana Nicią w Podzam czu, 
gm. Ogrodzieniec, od czego uległy 
pożarowi również dwa inne domy 
W rotnych, ustaliło, że ogień podło­
żyła dawna nr rzeczona syna Nicią, 
M arjanna Lipka. Młodv Nić chodził 
w konkury do Lipkówny 6 jat, obe­
cnie narzeczeństwo zerw ał i ożenił 
się z inną. Podpalenie było aktem 
zemsty za zdradę m łodego Nicią.

(ol) W y k ry c ie  d z ia d k a , k tó ry  
z a d u s ił . Dochodzenie policyjne u- 
staliło, że  uduszenia niemowlęcia 
swej córki Tekli, dokonał Antoni 
Pałka, gospodarz  z Łan, gm. Ż arno­
wiec. Czyn ten m iał popełnić zaraz 
po urodzeniu się  dziecka, w łasnorę­
cznie zrobił trumienkę i polecił swe­
mu synowi Janowi zanieść trupa na 
cmentarz. Zona Pałki przejęta tym 
przykrym faktem, nakreśliła na kart­
ce: »eórka porodziła, a dziadek udu­
sił* i w łożyła kartkę do trumienki. 
C órka Tekla odjechała z domu. r

(ol) U to n ięc ie . P odczas kąpieli 
w stawie w Golczowicaeh, gm. Rab- 
sztyn, utonął 27 letni Józef P łonka, 
m ieszkaniec Golczowic.

(ol) N ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k  
w  g ó r a c h  p o d  O jco w em . W wą­
wozie pod Oicówem znaleziono 
zwłoki Katarzyny Gremek, 95-letniej 
staruszki, która, idąc przez skały  
pod Ojcowem, spad ła  z w ysokości 
25 metrów i poniosła śm ierć na 
miejscu.

(ol) ś m ia ła  k r a d z ie ż  to re b k i .  
Pow racające ze S ław kow a do domu, 
letniczki: pp. Zofię i Laurenję Ru­
sek, spotkał na polach pod O kra- 
dzonowem jakiś m łody osobnik i 
przy mijaniu wyrwał p. Laurencji 
z ręki torebkę z zaw artością 45 zło ­
tych, oraz innerni drobnemi przed­
miotami, poczem zbiegł w pola. Na 
skutek zameldowania i podania ry­
sopisu  złodzieja, policja sław kow ska 
przyszła do przekonania, że kradzie­
ży dokonał Józef Bieroński, lat 19, 
ze Sław kow a, zwolniony dopiero co 
z więzienia. B ieroński się ukrywa.

(ol) Z  k o lo n ji d la  d z ie c i z e  
Ś lą s k a  n iem ie c k ieg o . Do kolonji 
przybyło w tych dniach jeszcze U  
chłopców polskich z Lipska, czyli 
obecnie Olkusz gości u siebie 80 
chłopców i 20 dziewcząt. Z  zado­
woleniem trzeba podkreślić, że za­
równo powietrze, jak i dobre odży­
wianie, wpływa dodatnio na dzieci. 
Opieka komitetu b. staranna, czynne 
szczególnie są  panie: starościna
Stam irow ska, Okrajniowa, inspektor 
Laraszkiewicz i inni. Jest również 
zapewniona opieka lekarska. Dzieci 
pod dozorem dwuch specjalnych wy­
chowawców i dwuch wychowawczyń, 
całe dnie spędzają bądź w lesie,

Z województwa.
(w) E le k try f ik a c ja  w oj. k ie le c -  

k ie g o . Szereg  zakładów  przemy­
słow ych okręgu radom sko-kieleckie­
go  połączyło się w spółkę »Zjedno- 
czenie elektrowni okręgę radomsko- 
kieleckiego* dla przeprowadzenia e- 
lektryfikacji tej połaci kraju. S ieć 
zjednoczenia włączona będzie w przy­
szłości do ogótno-państwowej sieci 
elektrycznej, która przeidzie przez o- 
kręg radom ski, łącząc południe kra­
ju i siły wodne tych okolic z W ar­
szaw ą i Łodzią.

Na pierwszy etap prac przezna­
czyła nowa spó łka  w roku bieżą­
cym 5 miljonów złotych.



(w) Z n o w u  k a ta s tro fa  au to bu ­
sow a. Na terytorjum gminy Kunów, 
pow. opatowskiego uległ katastrofie 
autobus osobowy K.L. 2864, prowa­
dzony przez szofera Stanisława 
Staniszewskiego i dążący z Wierz- 
bnika do Ostrowca Najechawszy na 
słupek przydrożny, autobus rnnął 
do rowu z wysokości półtora me­
tra. Dziesięciu pasażerów odniosło 
bardzo ciężkie rany, a k ilku  lżejsze. 
Powodem katastrofy było  przełado­
wanie autobusu, co z naciskiem

zaznaczyć należy, oraz zbyt szybka 
jazda nieostrożnego szofera.

(w) W yp a de k  na ko le i. W 
piątek o godz. 10 m. 50 rano paro­
wóz, manewrujący na stacji Czę­
stochowa, najechał na zajętego czy­
szczeniem zwrotnicy zwrotniczego 
Mańko, któremu koła obcięły obie 
nogi.

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
v/ stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala.

8-mio letni podpalacz lasu.
Ćwierć morgi lasu panstwowogo padło pastwą płomieni.

Onegdaj wielka łuna roztoczyła 
się nad lasem państwowym, zwanym 
»Bór«, ko ło  Niwki.

Ze wszystkich stron pospieszyły 
na ratunek straże ogniowe.

Z  powodu panującej od dłuższe­
go czasu susy ogień m ia ł przygo­
towany grunt i począł się szybko 
rozszerzać. Przybyłe na miejsce 
straże przystąpiły z całą energją 
do akcji ratunkowej.

Po dłuższych usiłowaniach zdo­
łano wkońcu ogień zlokalizować. 
Pastwą płom ieni padło jednak b li­

sko ćwierć m orgi lasu państwowe- 
£ ° - Jak usta liło  przeprowadzone 
śledztwo, las podpalił 8 mio letni 
chłopiec, Stefan Cybulski. Chłopiec 
zabrał ojcu zapałki i rozpalił w le- 
sie ognisko. Od ogniska zapaliła 
się wysuszona trawa, a następnie 
drzewa.

Chłopiec jest dzieckiem biednych, 
rodziców, więc strat w ynikłych _ z 
podpalenia pokryć się nie da, ojciec 
jednak jego będzię odpow iadał za 
niedozór.

Spawie
Epilog pierwszej próby w sądzie okręgowym.

Sąd okręgowy rozpatrzył w dniu 
wczorajszym sprawę sensacyjnego 
napadu, dokonanego k ilka  miesięcy 
temu w Dąbrowie Górniczej.

Dnia 4 marca br. wieczorem na 
przechodzącego obok magazynów 
kolejowych kupca Hersza Kleinber- 
gera z Trzebini, w towarzystwie 16 
letniego Chaskiela Szwarcberga, 
mieszkańca Dąbrowy Górniczej (P ił­
sudskiego 14), napadło trzech męż 
czyzn z gromkim  okrzykiefti: »Ży­
dzie, oddaj pieniądze« f

Jeden z nich chwycił Klejnber- 
gera z ty łu  za ręce i zatkał m ii l i ­
sta, drugi zaś przystawiwszy mu 
rewolwer do głowy, pod groźbą u- 
życia broni zabrał mu z portfelu 
1895 złotych. Trzeci napastnik 
wzią ł się dó towarzysza Klainber- 
gera, Szwarcberga, do którego 
zm ierzył się straszakiem, nie zabraw­
szy mu jednak nic, zbiegł wraz z 
pozostałym i bandytami.

Napad, dokonany w. śródmieściu 
i to z taką bezczelnością, w yw o ła ł 
słuszne obawy miejscowych obywa­
tel1, wkrótce jednak podczas prowa­

dzonego śledztwa, wyszło na jaw, 
że sprawcami napadu bvli zgoła 
nieszkodliw i amatorzy, którzy acz­
ko lw iek napadu dokonali, to jednak 
sami byli w większym strachu, niż 
sam napadnięty.

Dochodzenie rozpoczęto od oso­
by Szwarcberga, kupiec Kleinberger 
bowiem b y ł zamiejscowym.
Zeznanie Szwarcbęrgera, który po­
czątkowo zeznał, iż z pośród na­
pastników nikogo nie zna, badany 
zaś powtórnie oświadczył, że w jed­
nym z napastników rozpozuał do­
brze sobie znanego 20 letniego Ja- 
kóba Zalcberga, mieszkańca Dąbro­
wy Górniczej (1 Maja 56), nie po­
dobały się polic ji.

W krótce też usialono, że Szwarc 
berg i jego koledzy, mieszkańcy Dą­
browy Górniczej: 21 -letni Moszek 
Himel (Królowej Jadwigi 57), 20- 
letni Hersz Chrzanowski (Żerom­
skiego 25), 25-letni Joel Knobler 
(Królowej Jadwigi 57) oraz Zalcberg 
nosiii się od pewnego czasu z za­
miarem wyjazdu zagranicę, nie mie­
li jednak na to funduszów. Piątka

niedoszłych emigrantów długo g ło ­
w iła  się bezradnie nad sposobem 
zdobycia tak upragnionego grosza, 
wreszcie®w dniu 5 marca br. Szwarc- 
berg zakomunikował wtajemniczo­
nym kolegom, iż nadeszła według 
jego mniemania jedyna i niebywała 
okazja zrealizowania wspólnego pla 
nu. Mianowicie nazajutrz przyjeżdżał 
do jego oica bogaty kupiec Klejn- 
bergier z Trzebini po pieniądze, te­
go więc możnaby obrabować. Wie 
czorem tegoż dnia Szwarberg z 
Himlem zw oła ł radę pięciu do mie­
szkania Heli Ryby (Okrzei 6), gdzie 
po wyrażeniu zgody co do dokona­
nia napadu na Kleinbergera, omó­
wiono wszelkie szczegóły.

Szwarcberg m ia ł wyprowadzić 
Kleinbergera z mieszkania ojca w o- 
kolicę dworca kolejowego, Zalcberg 
m ia ł udać teroryzowanie Szwarc­
berga, Chrzanowski m ia ł kupca 
przytrzymać i zapobiec, by nie krzy­
czał, Himel natomiast m ia ł obrabo­
wać napadniętego pod groźbą re­
wolweru.

Rewolweru dostarczył Szwarc­
berg, ukradłszy go w domu, ponad­
to »szaika bandytów« kupiła sobie 
straszak.

W dniu następnym o umówionej 
godzinie Szwarcberg prowadził o- 
fićirę napadu, a napastnicy czekali 
w  oznaczonych miejscach z zapar- 
tern i oddechami. Precyzyjnie obmy­
ślony plan, jak wiadomo, wykon m o 
i byłby się on udał, gdyby nie po 
mistrzowsku przeprowadzone śledz­
two.

W  rezultacie wszystkich uczestni­
ków napadu aresztowano i skon­

frontowano z Kleinbergerem, który 
poznał każdego z osobna. Staran­
nie już ukryte pieniądze, dostały 
się niemal w ^całości z powrotem 
do Kleinbergera prócz niewielkiej 
kwoty, którą Himel z Zalcbergiem 
przegrali w karty w Będzinie

Ze spuszczonemf głowam i zasie­
dli w dniu wczorajszym »odważni« 
bandyci na ławie oskarżonych pized 
sądem okręgowym, powołując do 
ońrony adwokatów Kona, Taitelbau 
ma, Krzemuskiego i Kowalskiego. 
Wszyscy przyznali się do winy, o 
świadczając, iż chęć zdobycia pie­
niędzy na wyjazd zagranicę, pc mę- 
ła  ich na drogę występku.

Oskarżał prokurator Kulej, który 
domagał się surowej kary dla o 
skarżonych, przypominając, iż sąd 
już nieraz rozpatrywał pouoboe 
sprawy, wymierzając surowe kary, 
tym razem więc również sąd winien 
wymierzyć karę, przewidzianą ko­
deksem.

Po przemówieniu obrony, sąd 
o g łos ił wyrok, skazujący oskarżo­
nych Himela, Chrzanowskiego, Zalc- 
berga i Knobiera na rok i sześć 
miesięcv więzien'a, zamieniającego 
dom poprawy z pozbawieniem praw, 
Szwarcberga zaś, ze względu na 
jego młodociany wiek, na rok i 
sześć miesięcy zwykłego więzienia. 
Skazanym zaliczono areszt prewen­
cyjny od chw ili aresztowanie, ich. 
Rozprawie przysłuchiwała się licznie 
zgromadzona publiczność.

Skazani .nie będą korzystali z 
dobrodziejstwa amnestii, gdyż prze- 
stęps wa, popełnione w chęci zysku, 
ustawie amnestyjnej nie podlegają

Tajemnisiy wisielec w krzakach 
©bok kopalni „Kazimierz”.

Niema wyjścia do życia — napisał desperat I się powiesił.
W krzakach, gdzie pracują ro­

botnicy przy wydonywaniu piasku 
dla kopalni »Kazimierz« na Niem 
each, znaleziono wiszącego na drze­
w ie człowieka, lat oko ło  46. O od­
kryciu tern zawiadomiono policję, 
która natychmiast przybyła na irre j- 
sce i rozpoczęła dochodzenie.

Przy denacie jednak nie znale­
ziono żadnych dokumentów, stwier­
dzających tożsamość osoby. Jedy-. 
nie w kieszeni m arynarki znaleziono 
5 karteczki, 8 złotych gotówką i 
okulary.

Na jednej z tych kartek napisał 
desperat przed śmiercią: »Odbieram 
sobie życie z powodu zbyt elastycz­
nego prawa polskiego i austriackie­
go d-ra Zurka — biurokraty.

Na drugie; kartce w idn ia ł napis: 
»Nierr,a wyjścia do życis«.

Trzecia zaś kartka była pokw i­
towaniem ze słowami: »P. Motek 
1.26 zł. zapłacono za styczeń, luty i 
marzec 1928 r.«

Jak można w .losie z ubioiu de­
nat pochodzi z M ałopolski.

je d y n ie  n iezaw odny ś r  o d e k na 
w sze lk ie g o  re d za ju  ro b a c tw o  

je s t p roszek

jy iO R JćM T 5
Ż ą d a ć  w sk ła d a ch  aptecznych, 

ap tekach  i sk ładach  fa rb .

Krwawa zemsta,
64

P o k u s a  b y ła  ta k  s iln a , że F i l ip  
p ra w ie  u le g ł je j. M im o  w ie d z y , rę ­
ce ic h  s p o tk a ły  się , p a lce  s ię  s p lo t ły  
i z a c is n ę ły  g w a łto w n ie . O n i p rz e ­
c ie ż  n ie  s p o s trz e g li te g o . Z b l iż y l i  
s ię  d o  s ie b ie  jeszcze  w ię c e j i  o d ­
d y c h a li c ię ż k o .

J a k iś  sza t p rz e m k n ą ł p rz e z  g ło ­
w ą  F il ip a ,  n ie  w ie d z ia ł,  co  z n im  
s ię  d z ie je .

O n a , d rż ą c a , u ś m ie c h n ię ta , lecz 
za ra ze m  w y s tra s z o n a , o c z e k iw a ła  
s łó w  jego .

F i l ip  p rz y m k n ą ł o c z y  i za c isn ą ł 
u s ta  s p a z m a ty c z n ie . W y c z e k iw a n e  
p rz e z  n ią  s ło w o  m iło ś c i z a m a r ło  m u  
na  w a rg a c h .

W  o s ta tn ie j s e ku n d z ie  te g o  u p o -  
je r.ia  p o m y ś la ł o s w y m  o jc u , k tó r y  
ró w n ie ż  k o c h a ł to  d z ie c k o  i k tó r y  
p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i, z w ie rz a ją c  się 
p rz e d  n im  ze sw e j m iło ś c i, o ś w ia d ­
c zy ł, że g d y b y  m u s ia ł z rze c  s ię  K la ­
ry ,  ca łe  je g o  życ ie  b ę d z ie  z łam anem !

W te d y  ra m io n a  F il ip a  o p a d ły , g ło ­
w a  p o c h y .i ła  się na  p ie rs i,  g łę b o k ie  
w e s tc h n ie n ie  w y d a r ło  s ię  z ust.

O b o w ią z e k  je g o  je s t w y ra ź n y m : 
n ie  m oże  s ta ć  s ię  ry w a le m  sw ego  
o jc a  i p o w o d e m  je s t n ieszczęśc ia ;

p o w in ie n  p o ś w ię c ić  się.
1 p o ś w ię c i się. N ig d y  K la r a  n ie  

d o m y ś li s ię , ja k ie  u c z u c ie  d la  n ie j 
p lo n ie  w  je g o  se rcu . B ę d z ie  z a c h o ­
w y w a ł d la  n ie j w s z e lk ie  w z g lę d y , 
ja k  d o tych cza s , lecz  n ic  w ię c e j. A n i  
je d n e m  s ło w e m , a n i je d n e m  s p o jrz e ­
n ie m  n ie  z d ra d z i p rz e d  n ią  s w e g o  
c ie rp ie n ia .

1 ta k  ju ż  z a w ie le  d a ł p o z n a ć  p o  
sob ie . Je że li d o m y ś liła  s ię czego , to  
o d tą d  p o s tę p o w a n ie  je g o  p o w in n o  
ją  p rz e k o n a ć , że s ię  m y li.  N ie  c o f­
n ie  się, c h o c ia ż b y  trz e b a  b y ło  d o ­
ty c h c z a s o w ą  se rdeczność, ja k ą  o ta ­
cza ł ją  o d  c h w il i  p rz y b y c ia  d o  C a - 
s te lbouc., z a s tą p ić  c h ło d e m  i o b o ję t­
n o śc ią . Z a c h o w a n ie  s ię je g o  u su n ie  
w s z e lk ie  p o w ą tp ie w a n ie .

K la ra , n ie ś w ia d o m a  s tra szn e j t o ­
czące j s ię  w  je g o  d u szy  w a lk i ,  z a ­
p y ta ła  p o w tó rn ie :

—  I p o z o s ta n ę  d la  c ie b ie , ja k  
n ie g d y ś , s io s trą  u k o c h a n ą , le cz  t y l ­
k o  s io s trą ?

O n , z o c z y m a  p rz y m k n ię te m i, 
g d y ż  n ie  c z u ł w  s o b ie  d ość  s i ły  
w y trz y m a ć  je j w z ro k u , o d rz e k ł-

—  J a k  n ie g d yś ... ty lk o  s io s trą !..
P a rę  c h w il s ta l: n a p rz e c iw  s ie b ie

w  m ilc z e n iu .
B y  s ię  n ie  ro z p ła k a ć  z a g ry z ła  

so b ie  w a rg i.  O d w ró c i ła  s ię  d o  o k n a  
i za czę ła  p rz y g lą d a ć  s ię  o k o lic y .  
A le  F i l ip  w id z ia ł  d o b rz e , że u k ra d ­
k o w y m  ru c h e m  p o d n o s iła  rę k ę  d o

tw a rz y  i o c ie ra ła  łz y .
W te d y  u c z u ł s tra szn ą  p u s tk ę  w  

sw e j g ło w ie , n ie z d o ln y  b y ł  m yś leć , 
a n i p o w z ią ć  ja k ie g o k o lw ie k  p o s ta ­
n o w ie n ia .

N a k o n ie c  p o d s z e d ł k u  n ie j. O n a , 
u s łysza w szy , szm er, o d w ró c iła  s ę, 
B y ła  ju ż  s p o k o jn ą , c z o ło  m ia ła  czys ­
te  ja k  n ie b o  bez  c h m u r, o c z y  p rz e ­
m a w ia ły  rz e w n ie , u śm ie ch  b łą k a ł s ię 
na  ustach . P ie rw s z a  p o d a ła  m u  rę - 
kę.

—  A  te ra z , g d y ś m y  s ię  p o g o d z i­
l i ,  m oże  zechcesz p a n  p o d a ć  m i ra ­
m ię ?

—  Z a p e w n e  —  o d rz e k ł,  n ie  w ie ­
d zą c  co  m ó w i.

—  N o c  p rz e ś lic z n a . M o ż e  p ó j ­
d z ie m y  n a p rz e c iw  p a ń s k ie g o  o jc a  ?

P o s z li.
N o c  b y ła  rz e c z y w iś c ie  w s p a n ia ła . 

P ro m ie n ie  ks ię ż y c a  o ś w ie c a ły  w ie rz ­
c h o łk i g ó r , g d y  tym cza se m  w ą w o z y , 
p o g rą ż o n e  b y ły  w  c ie m n o śc i ta je m ­
n icze j.

S z li n ie  p rz e ry w a ją c  m ilc z e n ia , 
a le  p o  k i lk u  m in u ta c h  F i l ip  u c z u ł 
n a g le , że rę k a  K la r y  s i ln ie j o p a r ła  
s ię  na  je g o  ra m ie n iu , p o cze m  m ło d a  
d z ie w c z y n a  z e m d ło n a , p a d ła  p ra w ie  
na  je g o  ręce. r

V III. ' 
S p o t k a n i e .

W  k i lk a  d n i p ó ź n ie j B a r to l i  lę k ­

l iw ie  p o d s z e d ł d o  K la r y .  O d  czasu 
w y z n a n ia  sw e g o  d o ś w ia d c z y ł o n  
w ie le  n ie p o k o ju , o b s e rw o w a ł m ło d ą  
d z ie w c z y n ę  i  z je j tw a rz y  o tw a r te j 
u s iło w a ł d o m y ś le ć  s ię , cze g o  m ó g ł 
s p o d z ie w a ć  się w  p rz y s z ło ś c i. N ie ­
p e w n o ś ć  ta  b y ła  s tra szn ą , w ię c  s.ę 
z d e c y d o w a ł.

O b e c n y  w  te j c h w il i  F i l ip  z ro z u ­
m ia ł, co  o jc ie c  c h c ia ł p o w ie d z ie ć , i 
p o s ta n o w ił c o fn ą ć  się.

—  N ie , z o s ta ń  m o je  d z ie c k o  —- 
rz e k ł B a r to l i .

I u ją w s z y  o b ie  ręce m ło d e j d z ie w ­
cz y n y , rz e k ł.

—  K la ro ,  p o w ie d z ia łe m  c i ju ż , 
ja k  m o cn o  c ię  ko ch a m . N ie  u k ry  w a ­
łe m  p rz e d  to b ą , że b y łb y m  b a rd z o  
szczę ś liw ym , g d y b y m  m ó g f n a zw a ć  
c ię  m o ją  żoną ... Ż ą d a ła ś  o d em r.ie , 
n ie  o d m a w ia ją c , k i lk a  d n i n a m ys łu . 
C z y  ju ż  p o w z ię ła ś  p o s ta n o w ie n ie ^

N ie  ty lk o  n ie  c o fn ę ła  rą k  s w o ic h , 
le cz  n a w e t u śc isn ę ła  je g o  d ło n ie .

—  U c z y n ię  w s z y s tk o , b y  życ ie  
tw o je  b y ło  szczę ś liw e m  —  o d rz e k ła  
i  p o d a ła  sw e c z o ło  d o  .p o c a ło w a . ia

A le  a n i je d n e m  s p o jrz e n ie m  n ie  
o b d a rz y ła  zm ie sza n e g o  i d rż ą c e g o  
F il ip a . B ez  ż a d n y c h  m y ś li u k ry ty c h  
o d d a w a ła  ca łą  is to tę  sw o ją , p o ś w ię ­
ca ła  sw ą  m iło ś ć  w z g a rd z o n ą .

Tury. : di d . H.
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D ziat MIAROWY:
PALTA, GARNITURY z  w łasnych i p o­
w ierzonych  m aterjałów . Robota wykwintna

Dział UBIOiiOW GOTOWYCH:
Sta łe  na sk ładzie wielki w ybór PALT  
i GARNITURÓW. Pyjam y. Bonjurki. 
Marynarki a ipagow e od  2 5  zł.

D ziat OBfyaUNDUROW Ati:
Mundury dla strażak ów  
Mundury dla górników  

k B luzy robotnicze
P łaszcze  dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szp ita ln a  
Garnitury dla w oźnych

WAWEL
Term inowe zam ów ienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą. >

N adszedł du ży  w ybór  
obić papierow ych  

(tapet) ^

L is tw y  
d o  t a p e t  

M ateria ły  p iśm ienne.

Nr, W .

OGŁOSZENIE. /
Na podstawie obowiązującego Rozporządzenia Pana Prezydenta 

' o  D r a w i e  budowlanem i  zabudowaniu osiedli Dz. Ust. Nr. 23 poz. 202, art.
' 9 5  uchwały Rady Miejskiej z dnia 5. XII. t927 r. i Rozporządzenia Urzę- 
1 fu  Wojewódzkiego w Kielcach Nr. III-1630/28, Magistrat miasta Będzina 
! ogłasza, że przystępuje do regulącii bloku pomięazy ulicami Okrzei (Szo 
.sowa) a ul. Mostową, projektowaną przecznicą pomiędzy ulicami Szoso- 
( wa Okrzei i Mostową oraz projektowaną ulicą za więzieniem Będzidskiem.

Projekt regulacji przeglądać można w Magistracie miasta Będzina 
Wvdzlał Budowlany w czasie o ’ 3 lipce do 25 sierpnia b. r. w godzi­

n a c h  urzędowych i tam składać p r z e c i w  temu projektowi ewentualne zarzuty.
Będzin, dnia 19 lipca 1928 r. MAGISTRAT.

WSZECH ŚWIATOWO ZHAHEEH 
0 0  KILKUDZIESIĘCIU LAT,

KTÓRE NADAJA ,
PIĘKNĄ PŁE€. 
GŁADKĄ CERĘ. . ' . i:--.

A TAKŻE
U SU W A J A :

pmasmmmi
im m rm c m m .

SIL'Mgjfe OGŁOSZENIE.
Pragnąc uprzystępnić Szanownym  Odbiorcom prądu 

korzystacie z energji elektrycznej w szerszych lozm iarach 
w gospodarstwie domowem, przystąpiliśmy do sprzedaży 
elektrycznych żelazek do prasowania na specjalnie dogod- 

warunkach.
Ogromne zalety tych żelazek, łatw ość 1 zupełne bez­

pieczeństwo obsługi oraz stosunkow o niewysoka ich cena, 
zjednały im powszechne uznanie i szerokie zastospwam e 
zarówno zagranicą, jak i w większych m iastach Poiski.
. Elektryczne żelazko może być przyłączone do normal­

nego gniazda wtyczkowego', przeznaczonego do oświetlenia 
i jego zastosow anie nie wymaga żadnych specjalnych kosz­
tów instalacyjnych. Żelazko o wadze 3 kg. z 2-u mtr. sznu­
rem przyłączowym w oponie gumowej oraz wtyczkami 
kontaktowemi kosztuje

zł. 30.—
płatnych w 15-tu miesięcznych równych ratach, t. j. po

iŁ  2 ,— miesięcznie.-
Do ceny żelazek nie doliczamy żadnych kosztów z ty­

tułu udzielonego kredytu. , .
Godzina prasowania żelazkiem kosztuje przy obecnej 

taryfie Elektrowni zaledwie około 18 groszy.
Trw ałość grzejnika żelazka gwarantowana^ jest przez 

Elektrownię na przeciąg 15-tu miesięcy. Wszelkie ew. na­
prawy g rze jn ik a  uskuteczniane będą w powyższym okre­
sie czasu prze Elektrownię bezpłainie.

-  Żelazka demonstrowane są  w biurze Elektrowni w S o s­
nowcu przy ul. Sienkiewicza N r. 9, gdzie udzielane są 
wszelkie informacje i pokazy oraz przyjmowane zamówie­
nia; zamówienia uskuteczniane być m ogą również u 
inkasentów Elektrowni.

Liczba żelazek przeznaczonych do sprzedaży na powy­
żej określonych warunkach jest na razie ograniczona.

E lektrow nia O k ręgow a  
w ^głęb in  D ąb row sk iem  S . A.

O G Ł O S Z E N I E .
URZĄD GMINY ZAGÓRZE podaje do publicznej wiadomości, 

E.e w dniu 31 lipca 1928 r. o godzinie 10 ej w Zagórzu na kop. »Karol« 
odbędzie się sprzedaż z licytacji czterdziestu koleb żelaznych do przewozu 
we°'la, ocenionych na sumę tysiąc sześćdziesiąt zf., na pokrycie należności 
na °rzecz Obwodowego Funduszu Bezrobocia w Sosnowcu.

Wójt gm iny Z agórze 
BREWIŃSKI.

O G Ł O S Z E N I E .
URZĄD GMINY ZAGÓRZE podaje do publicznej wiadomości 

r je  w dniu 31 ‘lipca 1923 r. o godz. 11-ej w -Zagórzu na kop. »Karoi« od- 
«bedzie się sprzedaż z licytacji ruchomości mianowicie; 1; Bryczka w do- 
fbrym sianie oceniona sto piędziesiąt zł. 2) Wóz w dobrym stanie sto 

dwadzieścia złotych. 3) Lewar — dźwignia piędziesiąt złotych. 4) Platfor­
ma żelazna pięćdziesiąt złotych. 5) Czterdzieści korcy węgla sto dwadzie­
ścia zł. 6 ) Siedem starych koleb żelaznych siedemdziesiąt złotych, na po­
krycie zaległych podatków gminnych.

Wójt gminy Z agórze  
BREWIŃSKI.

PggLi^HtJJCtl SfóRĘ
s» W iE N i K R E H E * -

H e r  sii

W myśl rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 19.11,28 (Dz. U. R. P. poz. 202)

M agistrat m. D ąbrow y Górnicze)
ogłasza

iż p rzy s tęp u je  do  b u d o w y  p rzed łu żen ia  ulicy 1 M aja, 
celem  sk ró c e n ia  d ro g i z  R edenu  do  stacji kolejow ej. 
O dcinek  ten  p rzed łu ża  ulicę 1 M aja od  ulicy P iłsu d ­

sk ieg o  do ulicy K opern ika .
Projekt budowy będzie wyłożony do publicznego przej­

rzenia w Wydziale Budownictwa M agistratu od dnia 25 lipca 
do 20 sierpnia 1923 r. w godzinach od 9 do 13-ej.

Wszelkie wnioski i sprzeciwy wnosić należy do Ma­
gistratu m. Dąbrowy Górniczej do dnia 5 wrześnie 1925 r.

MAGISTRAT 
miasta Bąkowy fMrniciej.

D ąbrow a Górnicza, dn. 21 lipca 1928 r.
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DROBNE OGŁOSZENIA

Gwarantowanej jakości

 ̂ salami
nie p3ujące się ani od wilgoci, ani od gorąca, mogące leżeć 
długie miesiące, wyrabia firma

^R . ©ORSKI Sosnowiec
:v £ ' PIŁSUDSKIEGO 42 — TELEFON 6-59
! poleca ten doskonały I smaczny wyrób wszystkim, udającym 
się na polowania, wycieczki, letniska i dalszą w drogę.

r Baczność ! i o%o Baczność *!
Z pow odu wyjazdu na kurację mój zakład krawiecki będzie Z 

prow adzony pod kierownictwem 4

% rutynowanego krojozego p. St. Sławifisklego
f jak również zmieniłem cały personel krawiecki, angażując zdolnych

pracowników.
Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 

jak i oddział kostiumów i okryć damskich
w wykonaniu m iarowem  podług najnowszych modeli.

Ściśle fachowa obsługa do możność Szan. Klijenteli w moim zakładzie 
ubrać sie tanio, elegancko 1 solidnie po cenach konkurencyjnych.

NA R A T Y  I ZA O OT O WK Ę ! !
Z D oważaniem  T HtTiflQ/ Klntf&l SOSNOWIEC, ul. 1 Maja 10Z poważaniem 5USi!ffiS2 IWUt!! (dawniej Szenowsks) TeL 4-76.

Nauka i wychowania
Cfioesz otrzymać posadą ?£•£
ukończyć kursa fachowe, korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, W arsrsawa, Żurawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii,; 
rachunkowości kupieckiej, korespondencji1] 
handlowej, stenografji, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach, fo«  ̂
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, f 
niemieckiego, pisowni, (ortografii). Po u-J 
kończeniu świadectwo. Żądajcie prospekt 
lów.

Poszukuje się nauczycielki od 1 sierpnia, 
z polskim i niemieckim do dwojga dzię*? 

cix C—7 lat. Wiadomość Sosnowiec, Pawia 
2, teł. 11-74.

Kursy kroju sukien, bielizny, haftu ręcz* ^  
nego i maszynowego. Zapisy uczennic " 

codziennie. Sosnowiec, Kołłątaja 11, No­
wakowska.
-.yudenl udziela korepetycyj. Specjalność 

* matematyka. Zgłoszenia dó admini­
stracji pod „Student".

Kupno i sprzedaż.

Drut kolczasty do ogrodzenia, tregry u- 
źywane, szyny budowlane, żelazo do 

ij^.iku, tanio do sprzedania w składzie sta­
rego żelaza Weinera. Będzin, Modrzejow* 
ska 82, tei. 4-42, ;

M ajątek 8 mórg zabudowania gospodar­
cze w dobrym stanie. Dom o 5 mie-; 

szkaniach. inwentarz żywy i martwy do 
sprzedania, cena przystępna. W tern inte- 
res kopalni rudy żelaznej i glinki ognio- \ 
trwalej zaraz do objęcia. Mierzęcice poczta 
Siewierz, Szymon Popczyk Wiadomość na 
miejscu.

POMNIKI gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kamieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnowiec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboty wchodzące w zakres 
kamieniarstwa.

Grom „ L a c to S I ii88l i
nagrodzony, ztotyin medalem na wy­

staw ie w Paryżu 
Kto erem „LACTOL1N* używa
Ten bezwzględnie piegów 

a r  P lam  I wszelkich efefektów
C ery ślą wyzbywa,

 ŻĄDAĆ W S Z Ę D Z it.

Zawiadomienie.
j~ Niniejszem zawiadamiamy P . 1 

Klijentełę, że uruchomiliśmy

lA F if i £> najlepiej kupować w fabryce. Do- 
I \ Q i l < a  jazc] (io ujeisca przez Ząbkowi­
ce lub Wojkowice.

powodu zmiany interesu je3t do sprze­
dania stragan z towarem, przy ul. Mo­

drzejewskiej ^lale Rozwoju, Krupa.

Tanio sprzedam maszynę bębenkową u- 
żywaną za 190 zł. i czółenkową Singe- 

ra za 90 zł. i ręczną Singera za 60 zł. S o s­
nowiec, Sielecka 27 m. 5.

T V T p tQ W n /?  do szycia i haftu bęben- k i t lO Z ,y  I l i j ,  gOWą j gryjq bębenkową 
z czterema szufladami sprzedam zaraz 
bardzo tanio i używaną czółenkową w do­
brym stanie za 130 zt. Sosnowiec, Naruto­
wicza 20 w targu sieieckim, Harlak.

Dwa rowery do sprzedania, damski za 
140 zł., męski 120 zł, Wiadomośść Bę­

dzin, MalobądzkaMó u Józefa Siebielaka.

CS przedam aparat karbidowy do spawania.
Sosnowiec, Nowopogonska 24, E. Ka­

lisz.

Dom do sprzedania w Łagiszy, pięć ubi­
kacji, 27 metrów placu z ogrodem. Bo­

chenek.

Posady i prace.
Tv7[odelarze wykwalifikowani i pomocnicy 
l  * poirzebni. „Wiór* Sosnowiec, Swo­
bodna 3,
rjo trzebne dziewczynki do roznoszenia 
* prenumerat od zaraz. Zgłaszać się z 
rodzicami do Cesarza w Dąbrowie, Naru­
towicza 74.

F)otrzebny czeladnik krawiecki zdolny i 
» pilny do pracy podręcznej. Piotron Jan, 
Niemce obok Strzemieszyc, vis a vis po­
sterunku policji państwowej.

Potrzebna zdolna prasowaczka do pralni 
„Expres“ Pogoń, Orla 22.

T Jczeń pracowity 1 uczciwy potrzebny do 
nauki retuszu portretów. Wymagane 

dobre świadectwo szkolne i talent do ry­
sunków. Zgłaszać się tylko od 3 do 4 w 
Zakładzie Portretowym. Piłsudskiego 14
O oszuku ję  posady woźnego, agenta na
* zamówienia, lub też inkasenta za kaucją. 
Miejscowość obojętna. Zgłoszenia listowne 
do administracji „Expresu* w Sosnowcu 
pod „Kaucja”. j

p o trzeb n a  zdolna kucharka przychodnia.
*  Sosnowiec, Warszawska 6, „Kawiarnia 
Popularna”.

Matrymonialne.

\A7dowiec liczący lat 40 przystojny, wlaś- 
ciciel realności tj. domu w mieście, 

piekarz, pragnie poślubić "wdowę lub pannę 
do lat 35 z posagiem 15.000—30.000 zł. Fo­
tografia pożądana lub wzajemne zobacze­
nie się. Adres: Skała pod Ojcowem. T. Z.

‘\  p r a s ę  h y d r a u l i c z n ą
, do nakładania gum do samochodów 
^ ciężarowych.

Biuro Techniczne „Meteor* 
Sosnowiec, Warszawska 6, tei. 1-99.

Lokale.
' 7  powodu wyjazdu do odstąpienia mis 

szkanie wraz z rzeczami. Sosnowiet 
Górnicza 12, Jan Biały.

Różne.
T)iec wapienny Józefa Palusinskiego
* S-ka na Sroduli w Sosnowcu, zostd 

, uruchomiony. Poleca wapno z dostawą n!
'fp lac budowy w dobrym gatunku, znara 
J  przed wojną w całem Zagłębiu, Ceny kon 

kurencyjne.
p ra n c isz e k  Słota zgubił książkę wojsko
* wą w’ydaną przez 40 pp.

( O io t r  Holewka zgubił pistolet automatyci 
i *  ny cal 765 nr. 150942 ibąc Argenlyrv 

w stronę Łośnic. Znalazca zechce zwróci 
za wynagrodzeniem 50-lu złotych do fabl 

‘ Erbego w Zawierciu.
arczmsrczyk Stanisław z gminy Łosiei 

**■ zgubił książkę Kasy Chorych wydaną 
przez t-wo kopalni „Flora”.

Czekaj Stanisław zgubi! książkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu.

lA/ytwórnia błotników samochodowych u- 
”  skutecznia reperacje tychże i chłodnia 

So3nowiee, Sienkiewicza 1.

Pana który zapłacił za wykupienie laski 
w remizie 1 zł. uprzejmie prosimy o 

podanie swego adresu do „Tramwaje B- 
Iektryczne” w Będzinie.
T y odek Antoni zgubił dowód osobisty wy- 

dany w Będzinie, gm. Zagórze.

Bolesław Kwiatkowski zgubił papiery woj­
skowe wydane przez PKU Sosnowiec.

Zagubiono książkę wojskową wydaną 
przez PKU Pińczów oraz kartę mobili­

zacyjną wystawioną na Feliksa Sieranto- 
wicza.
O y sz a rd  Głuchowski zgubił portfel z do- 

wodem osobistym i dokumentami, 
Zwrócić za nagrodą do „Expresu Zagłę­
bia”.

v Druk. „Expres Zagłębia*4 Sosnowice, ul, 1 eatralna teł. 4-94


